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(Zmiana sytuacji w Bułgarji. — Odwiedziny Glad- 
stona w Kopenhadze. — Now. Wrem. o Słowia­
nach w Austrji. — Z Warszawy. — Z sejmów 

przedlitawskioh. — Polityczna mowa Tiszy.)

Teraz dopiero toczyć się będzie w Bułgarji 
bardziej jeszcze zaostrzona, niż dotychczas, wal­
ka dwóch prądów: zachodniego, reprezentowa­
nego przez anstro-niemieckie przymierze, i 
wschodniego, reprezentowanego przez Moskwę. 
Podróż księcia Aleksandra za granicę nie pozo­
stała bez skutku. Partja narodowa, poparta 
przez Zachód, odniosła zwycięztwo. Wszystko 
przygotowywano w jak największej cichości, a 
mało było takich, którzy się spodziewali, że 
Battenberg zdobędzie się na krok stanowczy. 
Tymczasem telegram wczoraj zawiadomił już 
czytelników, ie ks. Aleksander manifestem przy­
wrócił konstytucję tyrnowską, i że obecny ga­
binet z oboma moskiewskimi jenerałami podał 
się do dymisji, która została przyjętą. W adre­
sie do tronu położono szczególny nacisk na nie­
podległość narodową, a odnośny ustęp „sobra- 
nie“, przyjęło z zapałem. Wszystko to równa 
się rzuceniu Moskwie rękawicy, I może dopro­
wadzić do coraz większych zawikłań. Moskwa 
wytężyła wszystkie swe siły, aby wpływ swój 
utrzymać; czy zniesie spokojnie porażkę, i to 
porażkę szczególnie w obecnych czasach bardzo 
doniosłą? Tego w żaden sposób przypuścić nie 
można. Ale cóż jej teraz pozostaje ? Nic inne­
go, jak doprowadzić rzeczy do ostateczności i 
starać się o usunięcie księcia, który tak nie­
spodzianie wyłamał się z pod kurateli. Pogło­
ska, zanotowana przez Somanul, o złożeniu z 
tronu bułgarskiego ks. Aleksandra, a osadzeniu 
na jego miejsce Karadżordźewicza, wcale nie 
jest pozbawioną podstawy. Moskale będą dążyć 
do tego, ale czy inne mocarstwa będą się temu 
obojętnie przypatrywały? Z pewnością że nie, a 
wtedy musi dojść do otwartego konfliktu w 
pierwszej linii między Austrją a Moskwą. Mo­
skale mogą jeszcze zwlekać ao czasu, ale, że 
nie zapomną doznanej klęski, to pewna, i coraz 
bardziej nabiera prawdopodobieństwa kategory­
czne twierdzenie jednego z najpoważniejszych 
dzienników angielskich, że wojna o wpływ na 
półwyspie Bałkańskim jest nieuniknioną. Lada 
dzień można oczekiwać z Sofii ważnych wiado­
mości.

Jak większość dzienników angielskich, tak 
i Times odmawia spotkania się Gladstona z 
carem w Kopenhadze wszelkiego politycznego 
znaczenia. St. James Gazette zaś nazywa od­
wiedziny w Kopenhadze .wielką niedyskrecją14. 
W  Berlinie biorą bardziej rzecz na serjo, a 
Krew  Ztg. pisze: „Liczba podróży dyplomatów 
w obecnym roku pomnożoną została o jedną, 
mianowicie o podróż Gladstona do Kopenhagi. 
Rozumie się samo przez się, że nie możemy wda­
wać się w ocenienie tej podróży, dopóki jakieś 
wyjaśnienia nie dadzą nam do tego podstawy. 
Tyle jest pewnem, że podróż ta będzie wodą na 
młyn tych, którzy uważają pobyt cara w Ko­
penhadze jako kontrdemonstrację przeciw ró­
żnym odbytym już odwidzinom monarszym w 
"Wiedniu i tym, które w Homburgu się odbędą. 
Albo może p. Gladstone wybrał tę chwilę, aby 
z Moskwą wejść w handel zamienny i może 
rozchodzi się rzecz o to, żeby Moskwę obdarzyć 
swobodą działania, i samemu przez to ją zy­
skać ? Jeżeli się zważy na plany Moskwy wzglę­
dem Bułgarji, to z pewnością nie braknie wy­
mienionych przypuszczeń, a Anglii może iść o 
to, aby mieć wolną rękę do uregulowania spraw 
w Egipcie. Takie i tym podobne kombinacje 
można tworzyć na podstawie podróży Gladstona, 
a gdyby się było wtajemniczonym w pobudki 
tej podróży, to kto wie, czy kombinacje te nie 
zyskałyby pewnego gruntu.44

National Ztg. sądzi, że Gladstone i teraz 
reprezentuje względem działalności Austrji na 
półwyspie Bałkańskim, sławne swego czasu ha­

sło : Hands off (precz z rękami). Zjazd angiel­
skiego „premiera44 z carem staje się bardziej 
zrozumiałym, jeżeli przypomnimy sobie jego an­
tecedencje i zwrócimy uwagę na krytyczne po­
łożenie w Bułgarji i w Rumelii Wschodniej. 
Tak samo Anglia jak Moskwa przeciwne są 
Aleko-baszy w Rumelii Wschodniej, a co do 
Bułgarji, to Gladstone zgodzi się na wszystko, 
byle tylko Anstrji utrudnić działalność.

Now. Wrem. zaznacza dziś, że położenie 
wewnętrzne Austrji i Węgier jest wielce kryty­
czne. „Zanim się weźmie do rozwiązania kwe- 
stji słowiańskiej na półwyspie Bałkańskim — 
pisze Now. Wrem. — rząd austrjacki winien 
rozwiązać kwestję słowiańską w samej monar­
chii Habsburgskiej. W  oczach naszych dokony­
wa się oswobodzenie Słowian w Austrji i Wę­
grzech, i chociaż sam rząd popiera ich i poma­
ga im, emancypacja polityczna i społeczaa wie­
lu milionów nie może nastąpić bez silnych starć. 
Niemcy i Czesi, którzy stanęli na wysokim sto­
pniu kultury, potrafią, zdaje się, rozwiązać po­
kojowo spór o równouprawnienie; wątpić wszak­
że należy, by również pokojowy był wynik spo­
ra Kroatów j  Słowaków z Węgrami, Rusinów 
galicyjskich ż Polakami. Potrzeba już i jeszcze 
będzie potrzeba interwencji zbrojnej (!!) rządu au- 
strjackiego, ażeby stłumić nieporozumienie lu­
dów monarchii, nie mówiąc już nic o pośredni­
ctwie politycznem. Po roku spory narodościowe 
w Austrji i Węgrzech utracą może swój ostry 
charakter, ale w danej chwili rząd austrjacki 
z konieczności winien odłożyć do bardziej przy- 
jaźnych okoliczności politykę czynną na półwy­
spie Bałkańskim. “

Obecną wojenną sytuację i niepokój w sku­
tek tego opinii publicznej, przedstawia nam naj­
lepiej korespondent warszawski Dz. Pozn.

Oto co on pisze: A więc manewry zostały 
już zawieszone! W  dniu wczorajszym tutejsze 
władze wojskowe otrzymały z Petersburga de­
peszę, polecającą wstrzymać wymarsz wojsk i 
zbliżający się już termin dorocznych prób wo­
jennych. Dlaczego — niewiadomo. W  każdym 
razie wojska ściągnięte z prowincji pozostają je­
szcze w Warszawie. Prawdopodobnie więc za­
szła, tylko niewiadoma dotąd potrzeba odrocze­
nia manewrów.

Tymczasem zaś jenerał-gubernator na chwi­
lę nie ustaje w rozjazdach po krają. Niedawno 
zrobił wycieczkę do Piotrkowa i Końskich, gdzie 
jak wiadomo, ma być obóz wojenny. Hurko nie 
zajmuje się absolutnie niczem innem, jak tylko 
sprawami Btrategicznemi.

W  jego zaś ślady zamierza podobno pójść 
i Apuchtin, z tą tylko różnicą, iż jego strate­
gia będzie się rozwijała na gruncie stosunków 
szkolnych. Nićdawno osławiony kurator wyje 
chał do Łomży, a po powrocie zrobi jeszcze re­
wizję w kilka innych gimnazjach krajn nasze­
go. Prawdopodobnie celem tych podróży będzie 
„oczyszczenie44 personalu profesorskiego, ocze­
kujemy więc wiadomości o nowych dymisjach.

Nie tak swobodnie jak Hurko i Apuchtin, 
mogą jeździć po kraju nasi biskupi. A przecież 
i oni objąwszy już od tak oddawna nietknięty 
ster rządów kościelnych, muszą zlustrować swo­
je dyecezje. Władze wszakże wolą, ażeby bi­
skupi siedzieli spokojnie w swoich stolicach.

Tak przynajmniej wnosić każe niedoszły do­
tąd do skutku a przez władze kościelną zapo­
wiadany przyjazd biskupa Wnorowskiego do 
Siedlec, do kraju unitów. Oddawna Siedlce są 
w oczekiwaniu przybycia biskupa, który w 
innych miejscowościach stawając zawsze na ter­
min wyznaczony — tym razem nie dotrzymał 
słowa, a raczej niedotrzymać był zmuszony. Na­
turalnie przyczyny tej zwłoki domyśleć się nie 
trudno. Wszak władze moskiewskie starannie 
odsuwają katolików od unitów, paraliżują wpływ 
kościoła, szerząc natomiast oddziaływanie cer­
kwi i prawosławia. Miałyżby więc dopuścić, a- 
żeby w samo centrum „kabały prawosławnej" 
dostał się biskup katolicki? A nuźby unici, 
niepomni gróźb i konfiskat, padli mu do stóp z 
błagalną prośbą ratunku!

Deprymujące wrażenie w mieście zroWji 
wieść, iż władze administracyjne sporządziły 
tajną listę osób, jakie mają być niezwłocznie 
wysłane do głębi carstwa z chwilą rozpoczęcia 
jakiejkolwiek akcji wojennej przeciwko Moskwie. 
Lista ta jest faktem, że jednak jest „tajną", 
przeto nikt wiedzieć nie może, jakie mieści w 
sobie nazwiska i ile. Zapewne władze nie po­
skąpiły kwalifikacji do zsyłki każdemu, kto tyl­
ko najmniejsze budzi w, nich podejrzenie. Go­
spodarstwo więc moskiewskie w kraju naszym 
było prowadzone w ten sposób, ii  dziś, po pół­
wieków em jego trwaniu,, rząd nie wierzy w u- 
czucia Polaków i tworząc listę zakwalifikowa­
nych do zsyłki, sam się do tego przyznaje, sam 
składa świadectwo, iż postępował z nami jak 
z nieprzyjaciółmi!

Te ciągłe rozjazdy Kurki, te bezustanne 
wiadomości o fortyfikacjach, uzbrojeniach, te 
pogłoski o środkach egzekucyjnych w razie 
akcji — wszystko to nie mogło nie pozostać 
bez wpływu na opinię publiczną w krajn na­
szym. W istocie opinia ta wskazuje wojnę, jako 
nieunikniony wypadek najbliższej przyszłości. 
Nie dla tego, ażebyśmy pragnęli wojny, lecz że 
myśl naszą obałamuca agitacja strategiczna, 
nurtująca w całym kraju po za naszemi pleca­
mi. Czy opinia ta jest w błędzie lub nie — 
sprawy tej sprawdzać nie możemy. Konstatuję 
tylko fakt, iż opinia w Królestwie od kilku już 
miesięcy wyczekuje zwiastnna wojny.

Komisja weryfikacyjna sąjmu kraińskiego 
uchwaliła wnieść o unieważnienie wyborn dwóch 
posłów z kurji dworskiej, a uznanie natomiast 
mandatu dwóch innych. Ponieważ wniosek ten 
najzupełniej na prawie jest oparty, więc z pe­
wnością sejm go przyjmie. Wtedy jednak bę­
dą mieli Słowieficy w sejmie większość nietyl- 
ko dwóch trzecich, potrzebną do uchwalenia 
zmiany ordynacji wyborczej, ale i większość 
trzech czwartych, a jak wiadomo, podobne zmia­
ny uchwalone być mogą tylko w obecności trzech 
czwartych sejmu. Po przyjęciu wniosku co do 
owych dwóch mandatów mają centraliści opu­
ścić sejm.

Projekt słowiefiski co do zmian krajowei 
ordynacji wyborczej, opiera się na przyjętej już 
przez rząd zasadzie, aby wszyscy bez względu 
płacący po 5 złr. podatku posiadali prawo wy­
borcze, tudzież aby na okręg było więcej niż 
jedno miejsce wyboru.

Sejm vorarlbergski zamyśla o nałożenia 
osobnego pod&tka od uuoaia i dochodu na wy 
datki krajowe, aby posiłałość nieruchoma nie 
była zbyt przeciążoną.

* * *
Węgierski minister prezydent Tisza przy­

był d. 19. b. m. na zaproszenie swoich wybor­
ców do Wielkiego Waradu, i miał na bankie­
cie mowę polityczną.

Co do sprawy kroaekiej oświadczył, że nie­
pokoje w Kroacji już ucichają, a następnie, ie 
nieubłaganym obowiązkiem każdego rządn jest, 
przywrócić porządek i uszanowanie dla prawa 
tam, gdzieby kwestje polityczne lub spory chcia­
no załatwiać bardami nlicznemi z pominięciem 
czynników prawnych i konstytucyjnych. Poczem 
jednak następnje drogie zadanie, t. j. aby wła­
dza z całem umiarkowaniem postąpiła z poko­
nanymi. Jeżeli bowiem tam, gdzie zapomocą 
burd wymuszono ustępstwa, zawsze następnie 
żałować przychodzi i tym co ustępstwa dali, i 
tym co je wymogli, to niemniej i ci zawsze ża­
łowali, co pokonanym ponad potrzebę dali uczuć 
przemoc swoją. A zatem, gdyby sejm go nie po 
parł w zamiarach jego co do załatwienia spra­
wy kroaekiej, podałby się do dymisji, bo ani 
jako członek rządu ani jako poseł nie chciałby 
mieć odpowiedzialności, ża to coby nastąpiło.

Co do sprawy żydowskiej, oświadczył Ti­
sza, że i naród węgierski i państwo Węgierskie 
mają wielu wrogów; że jeżeli co nieraz Wę­
gry ocaliło, to życzliwość narodów oświeconych 
i wolność miłujących. Burdy autisemickie je­
dnak szkodzą dobrej sławie Węgier. Zresztą 
hasłem był antisemityzm, a wynikiem rabunek; 
zaprawieni na rabunku u żydów, mogą pójść

dalej. Społeczeństwo znać powinno tylko jedną 
różnicę: lndzi uczciwych a nieuczciwych. Tisza 
skończył toastem na pomyślność ludności Wiel­
kiego Waradn bez różnicy wyznania, rasy i 
stronnictwa.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Wiedeń d. 19. września.

(§.) Dzisiejszy. Fremdenblatt zawiera za­
przeczenie wiadomościom podanym przei Deien. 
Pozn. i Kurjera Warse., jakoby akcja mająca 
być podniesioną przez Niemcy wspólnie z Au­
strją, zmierzała do nowego podziału Polski przez 
odstąpienie Niemcom lewego brzegu Wisły z 
Warszawą. Lnbo forma dementi półurzędowego 
dziennika jest bardzo stanowczą, niemniej prze­
to możnaby między wierszami niejedno wyczy­
tać, co zdaje się wskazywać, że w Gastein na 
zjeździe ks. Bismarka z hr. Kalnokym rzeczy­
wiście o sprawie polskiej była mowa. Bo i cóż 
znaczyć może inaczej przestroga d\na Polakom 
przez wymieniony dziennik, żeby p edwcześnie 
i bez potrzeby opinii publicznej w Niemczech 
nie drażnili ? Chodzi tu zapewne o opinię kół 
kompetentnych w Niemczech. Rada ta wygląda 
zi ie tak, jak gdyby wiedeński dziennik 
półurzędowy chciał powiedzieć między wiersza­
mi : bądźcie cicho, nie drażnijcie Niemiec przed­
wcześnie przez zakładanie protestu przeciw 
mniemanemu zaborowi lewego brzegu Wisły, 
gdyż — moglibyście zrazić sobie Niemców, któ­
rzy przecież chcą dla was coś uczynić. Taka 
konkluzja logiczna mogłaby z tej rady wypły­
wać, jak z drugiej strony jest rzeczą pewną, że 
na wypadek wojny Niemiec i Austrji z Moskwą, 
polska sprawa w tej lub owej formie na po­
rządek dzienny wystąpić musi. Dziś wojny je­
szcze niema, przeto zawcześnie, wedle logiki 
półnrzędowej, mówić o niej i wysnuwać jakie­
kolwiek z niej następstwa. Lecz z drugiej stro­
ny sam fakt tego zaprzeczenia a szczególnie je­
go forma, zdają się wskazywać stanowczo na to, 
że w Gastein zapadły bardzo ważne postano­
wienia, które, jak to powyżej zaznaczyliśmy, 
dotyczą w pierwszym rzędzie losn naszego 
narodn.

Dla tych powodów uważamy dementi Frm - 
denblattu za objaw bardzo doniosły, o wiele na­
wet donioślejszy, aniżeli wszystkie dotyczące 
doniesienia Dzień. Pozn. i Kur. Wdrsz., oparte 
prawdopodobnie tylko na kombinacji.

Przykrojony do ciasnych pojęć opozycji 
niemiecko-narodowej, obchód uroczystości oswo­
bodzenia Wiednia, jaki się ta odbył, pozostawił 
po sobie okropny „katzenjammer", który eo- 
raz bardziej daje się we znaki nietylko inicjato­
rom tego przykrojenia, lecz zarazem całemu 
stronnictwa, które z tego powoda okryło się 
śmiesznością i zarazem hańbą. Historia nie da 
się bowiem na komendę p. Herbsta fałszować. 
Zwycięztwo polskie pod Wiedniem promienieje 
w dziejach tak słonecznie, że wszelkie fajer­
werki konceptów fakcyjnych muszą blednąć 
i okazać się w swej nicości. — To też wobec 
niezbitych dziejowych faktów, wobec głosów 
podniesionych przez nczciwych Niemców w Obro­
nie prawdy historycznej i, wobec świetności, z 
jaką naród polski to swe zwycięztwo wiekopo­
mne obchodził w kraju, .wielki czyn" wiedeń­
skiej Rady gminnej, który miał być jeszcze wię­
kszą demonstracją polityczną, stał się dla całego 
stronnictwa bardzo szkodliwa i ujemną rzeczą, 
chociaż cały ten obchód wiedeński od początku 
do końca zakrawał na farsę 

Niegodny czyn mści się sam przezsię. Polacy, 
któryc chciano upośledzić, mają teraz znpełny 
powód do tryumfu, gdyż świat cały nabył tylko 
to przekonanie, że stronnictwo niemiecko-naro- 
dowe nietylko jest niesprawiedliwem 1 nietole- 
ranckiem dla słusznych postulatów teraźniej­
szości, lecz że rzuca się ono z niepohamowaną 
złością i na wielkie, dodatnie czyny przeszłości, 
które były puklerzem chroniącym od zagłady 
całą cywilizację europejską.

Ruzwój Lwowa i Krakowa.
Wspomnieliśmy wczoraj w kronice naszego 

pisma o tajnem posiedzenia Rady miejskiej, na 
którem zastanawiano się nad środkami, konie­
cznie przedsięwziąć się mającemi celem podnie­
sienia obecnego, zgoła niekorzystnego stanu 
miasta. Narada ojców miasta poprzedzoną i wy­
wołaną została podobnąż naradą pewnego gro­
na radnych, którzy następujące uchwalili środki 
mające wpłynąć na rozwój zaniedbanej stolicy:

1) Podczas sesji sejmowej otworzyć Wysoki 
zamek dwa razy tygodniowo dla powozów;

2) wydać bal na cześć posłów i
3) urządzić w teatrze przedstawienie galo­

we, na które miasto zaprosiłoby posłów z ro­
dzinami.

Jak to, już wszystko ? — zapytasz pewnie 
czytelnika. Niestety, wszystko. Z trzech tych 
wniosków jest zresztą pierwszy nietylko nieko­
rzystnym, ale wprost szkodliwym dla mieszkań­
ców miasta tak, że dziwimy się, jakim sposo­
bem pomiędzy opiekunami miasta z urzędu zy­
skać on mógł na tajnem posiedzenia Rady gło­
sów 28 na 59 głosujących. Szkodliwość otwar­
cia Wysokiego zamku wykazaliśmy — zdaje 
nam się — we wczorajszym numerze dosta­
tecznie.

Co do dwóch następnych wniosków, to na 
posiedzenia Rady nie zostały one nawet pod­
niesione. Może się i lepiej stało. Są one tak 
małostkowe, tak śmiesznie drobne, że dziwić się 
należy, iż podniesienie ich wymagało osobnej 
poufnej narady pewnej liczby radnych, a niedo­
szłe do skutku uchwalenie — osobnej sesji całej 
Rady miejskiej.

Oto tak się to u nas radzi nad podniesie­
niem i rozwojem miasta, tak się też n nas i 
robi w tym względzie. Nic dziwnego, że miasto 
nietylko nie podnosi się, ale znajdnje się w 
stanie, zgoła nieodpowiednim do stanowiska i 
znaczenia, jakie ma w krajn, jako jego stolica. 
Stan ten w porównania ze stanem innych, mniej­
szych nawet miast jest wprost opłakanym. Mi­
mo to znajdują się ladzie, którzy za złe biorą, 
jeżeli się o tern głośno mówi, którym zazna­
czanie faktycznego stanu rzeczy wydaje się 
.szkodliwem potępianiem44 a nie .sumienną 
krytyką".

Tak mówi naprzykład urzędowy sprawo­
zdawca Rady miejskiej, przesyłający raporta 
ewoje do Nowej Ref. .Miasto nasze — powia­
da on — ma to nieszczęście, że nie posiada w 
marach swoich ludzi, którzy by z pewną miłością 
przypatrywali się jego rozwojowi i w tym duchu 
się o niem wyrażali; przeciwnie jest siedzibą 
samych pesymistów, wyszukujących z lubością 
wszelkie ujemne strony i trąbiących po całym 
świecie, że Lwów jest nędznein gniazdem.44

Nie mamy zamiaru stawać w obronie in­
nych — odpowiadamy tylko za siebie. Owoż 
Gaz. Nar. występowała zawsze z krytyką nie­
porządków i braków, jakiemi razi zarówno 
przejezdnych jak i samychże mieszkańców nasze 
miasto, nigdy jednakże stron ujemnych nie pod­
nosiła „z lubością", bo byłoby to śmiesznym 
chyba nonsensem. Ze zaś zdanie swoje ogłaszała 
„całemu światu* — to jnżciż nie masz pewno w 
tern nic zdrożnego, jeżeli organa opinii publi­
cznej są na to, aby ogół zaznajamiać ze spra­
wami pnblicznemi.

Ale nie chodzi nam o polemikę. Chcemy 
tylko wskazać, że stan miasta naszego powinien 
i mógłby być lepszym. Zarzuty tego rodzaju, 
jak rozległość Lwowa i wydatki, które w in­
nych krajach ponosi skarb państwa, są zgoła 
nie na miejsca. Wszakże Kraków w tychże sa­
mych znajduje się warunkach, jest stosunkowo 
do liczby mieszkańców również rozległym, i po­
dobne naszemu miasta ponosić musi-wydatki, a 
jednakże kto przypatrzył się Krakowowi w o- 
statnich czasach i porównał go ze Lwowem, 
przyzna, że gród nadwiślański pod każdym 
względem przewyższa stolicę krajn. Ale bo też 
Kraków zupełnie innemi rządzi się prawidłami, 
aniżeli nasza Rada miejska!

Prawda, i Kraków daje bale i galowe n- 
rządza przedstawienia w teatrze, ale jako o- 
statni wyraz starań o dobro miasta czynności 
tego rodzaju nie uważa zgoła. Rada miejska 

I Krakowa łączyć umie przedziwnie starania o
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Odbyło się to wszystko z p io r u n o w ą  szyb­
kością, w kilku zaledwo sekundach, tak, 
gdy upojony wódką i dźwiękami katarynki 
szyldwach odwrócił się, zdało się dla niego to 
tak nieprawdopodobnem, iż mógł tylko krzy­
knąć nie ruszając się z miejsca:

— Czto szutitie! (co za żarty).
— Mołczi iii ubju! (milcz, albo zabiję) — 

odpowiedział bohaterski woźnica i zmierzył się 
do osowiałego z przerażenia szyldwacha z re­
wolweru.

Sołdat stanął jak wryty, a woźnica hnknął 
na konie, które zerwały eię... jak wicher, i w 
szalonym pęozie pomknął przez środek miasta 
na kijowską rogatkę.

Tym bohaterskim woźnicą był Otton Fran­
kowski, kadet eksternista korpusu kijowskiego, 
jeden z najśmielszych ze śmiałych organizacji 
TrójniduegO; młodzieniec ślicznej urody, zale­
dwo dwudziestki dochodzący, smukły, rosły, 
muskularny, niby-feta! z ogniem, a przytem dzi­
wnie poważny, skupiony w sobie i małomówny 
jak kaidy mąż dniej ręki- stworzony do czy­

nów nadzwyczajnych. Podejmował się zwykle 
wykonania najtrudniejszych i najniebezpiecz­
niejszych przedsięwzięć spiskowych. Śliczny ten 
duch ognisty, jeden z aniołów rewolucyjnych, 
zginął następnie w powstaniu w bitwie w To­
maszowie; ranny bronił się do ostatka, zam­
knąwszy się w domu, z okien którego śmier­
telnie raził Moskwę, tak, że nie mogąc go do­
stać żywego do rąk, podpaliła i spaliła go w 
tym domu.

Gdy się to działo na froncie, czterej pozo­
stali: D., Święcicki, Zuliński i Hałajkowski za­
grali w piłkę na dziedzińcu, ale tak jakoś nie­
zręcznie, że takowa wpadła na korytarz ofi­
cyny, do którego wpadli za nią wołając .

— Miaczyk! miaczyk! (piłka).
Zanim szyldwach w dziedzińcu się opamię­

tał, wszyscy czterej przebiegłszy przez kory­
tarz, wpadli do ogrodn, dopadli parkanu i prze­
sadziwszy go, wpadli do innego ogrodn, z któ­
rego przez nowy parkan wydostali się na u- 
liczkę, gdzie stała bryczka również czwórką 
dzielnych koni zaprzężona. Powoził nią prze­
brany za parobka Gotfryd Przedpełski, akade­
mik kijowski, równej wartości moralnej i od­
wagi jak O. Frankowski, z, tym dodatkiem, że 
będąc niepokażny, powierzchowności bardzo po­
spolitej, prawie gminnej, był najdzielniejszym 
emisarjnszem pomiędzy Indem w organizacji 
Trójnickiego. Dwaj ze zbiegów ,D. i Święcicki 
medyk, który zginął pod Kobylanką, wskoczyli 
na bryczkę Przedpełskiego, a dwaj pozostali. 
Żuliński i Hałajkowski dopadli innej bryczki 
powożonej przez dzielnego S. Bażyńskiego i 
stojącej ztamtąd o paręset kroków. Bażyński 
powoził czwórką kucyków dziwnie rączych,

które jak ptaki zerwały się wkrótce z ucieka­
jącymi i znikły w stronie Trojanowa.

Trudniejsze miał zadanie Przedpełski, któ­
remu też jak Frankowskiemu wypadało przede­
filować przez miasto, i to przez sam środek. 
Pędził nieopodal odwachn głównego, a echo 
muzyki pułkowej grającej na placu i widok 
spacerującej publiczności stanął przed oczyma 
uciekających. Niedaleko ztąd musiał przeje­
chać dom niedokończony, za którym uliczka na 
dół przykro się skręcała; zwolnił biega koniom, 
gdy właśnie nadjechała z tym w szalonym pę­
dzie doróżka parokonna. W doróżce siedzieli 
trzej żołnierze, pogoń za zbiegami.

~  Dzierży! (trzymaj) krzyczeli sołdaci pi­
jani i już byli tak blisko, że zamierzali zeska­
kiwać z dorożki.

Zimny jak lód Przedpełski wyrwał rewol­
wer z pod siebie i podał go D., ażeby wziął na 
cel dorożkarza. D. zmierzył się do dorożkarza, 
który natychmiast wstrzymał rozpędzone konie, 
a zarazein robił jakiś tajemnicze znaki ręką. 
Przedpełski nie tracąc na chwilę zimnej krwi, 
przejechał ostrożnie niebezpieczny skręt, i tu 
rozpuścił znowu konie, co który mógł wysko­
czyć. Pościg ujrzawszy, że się zbiegi ze szpo­
nów jego wymykają, pognał prędzej, ale doroż­
karz tag jakoś niezręcznie kierował na skręcie, 
że w całym rozpędzie uderzył dyszlem o mur i 
złamał go na dwoje. Przedj^ełski tymczasem 
zniknął z uciekającymi w stronę Kijowa.

Maszruty były tak dla każdej pajtji ucie 
kaiącej ułożone, ie drogi, po których jechały, 
były wszystkie na boku od linii telegraficznych. 
Na całej przestrzeni, którą mieli do przebycia, 
wszędzie stały gotowe poczty obywatelskie or­

ganizacji narodowej. Wszystko było uregulowa­
ne podług zegarka, a zaledwo uciekający poka­
zali się, już ezekały na nich świeże konie go­
towe.

Ci co pojechali na Trojanów, podążyli wprost 
do Galicji i szczęśliwie do niej się dostali. Re­
szta pięcia przez noc dostała się do Kijowa, i 
tam tydzień cały ukrywała się po domach pa- 
trjotów. Gdy nieco czujność najezdników uśpiła 
się, wszyscy pięcia spaścili się Dnieprem, dążąc 
przez Odessę za granicę. Wysiadłszy w Czerka­
sach, zawsze pod opieką poczciwego i niezmor­
dowanego Przedpełskiego, końmi prywatnemi ja­
ko akademicy jadący na wakacje jechali nie za­
trzymując się na noclegi i popasy po karcz­
mach, zamiast których stawali w lesie lab u 
prywatnych, do czego ożywali fortelu łamania 
to szprychów u kół, to orczyków, ażeby przed 
furmanami upozorować swe nienaturalne noclegi 
i popasy. Wydostawszy się raz w stepy cher- 
sońszczyzny, mogli zaniechać swych fortelów, 
chociaż i tam byliby również mile przyjmowani 
jak na Ukrainie, gdzie wszyscy na rekach nosili 
akademików kijowskich, o których odwadze, ro­
zumie i sprycie niepospolitym cuda opowiadano 
po dworach i dworkach. W szyscyjdęciu  nastę­
pnie doBtali się szczęśliwie do Mołdawii.

Większa część z tych * £ u b*!-e
Frankowskiemu i W ą  swe kości J j A # -  
skach powstania, a wliczbie ich i dztelny Got­
fryd Przedpełski, który zginął śnhema boha­
tera - zamordowany przez chłopów
zdradziecko w Sołowiejówce ; dał się zamórao- 
wać podłej czerni nie stawiąc oporu, chcąc na­
wrócić zdziczałą na drogę zaufania i cnoty pa-
tijotyęznej.

Z tych szczegółów łatwo powziąć wyobra­
żenie, z jakiemi to trndnościami i niebezpie­
czeństwami miała do walczenia organizacja na­
rodowa; potomków atoli ks. Jeremiego i nie­
śmiertelnego hetmana Stefana, nic one nie zra­
żały, owszem z dniem każdym podejmowali co­
raz to nowe przedsięwzięcia w rodzaju tutaj 
opisanego. Co wszakże najwięcej godne podzi­
wu, to ich serca polskie, źródło nieprzebranej 
miłości dla pAtrjotycznego spółrodaka. Młodzież 
ta cała i ludzie dojrzeli, byli to w ogóle czoło 
narodu, zajmujące najwybitniejsze stanowiska 
towarzyskie, prau ziwe świeczniki rozumu i 
cnoty, a pomimo >, albo może dlatego, poświę­
cali się bezgranicznie dla ocalenia częstokroć 
takich, którzy jak pismo św. powiada — nie­
warci byli rozwiązać rzemyka u ich obuwia. 
O ! jakie Stwórcy gorąco powinien dziękować 
naród poDki 24 to, że raczył mn dotąd zsyłać 
swych ołow od lilii i miecza, mistrzów czyn­
nej miłości bliźniego, do jego stęchfej i zbruka- 
nęj niewolą każni więziennej, którą stała się

Srzed wiekiem jego- śliczna ojetyzna od morza 
o mona, od podnóża niebotycznych Karpat aż 

po krańce niezmierzonych pnszcz litewskich i 
stepów ukraińskich. Niechże pamięć o tych wy­
słańcach Bożyeh nigdy td6 wygasa w sercach 
naszych a ich przylfiady służą obecnym i przy­
szłym pokoleniom do naśladowania.



pożytek i przyjemności swoich mieszkańców, 
troska się równocześnie o podniesienie przemy­
słu i handin, a nie zaniedbuje z drugiej strony 
zdrowotnego stanu miasta, pamięta o jego czy­
stości, a wreszcie i o rozrywkach, które wspa­
niale urządzać umie i zachwycać niemi swoich 
i gości.

Ale bo też Kraków szczególniejsze ma szczę­
ście do prezydentów pracowitych, energicznych, 
inteligentnych i wzrokiem swoim ogarniających 
jak najszersze widokręgi interesów miasta, któ­
remu siły swoje oddali w usługi! Dietl, Zybli- 
kiewicz, Weigel, — oto nazwiska, które star­
czą za dowód naszego twierdzenia. -

U nas zato inaczej!... Nie przypominamy 
sobie, aby któryś z prezydentów dał inicjaty­
wę do jakiejś donioślejszej sprawy, ale pamię­
tamy natomiast bardzo dobrze, że niejeden naj­
piękniejszy projekt z winy głowy miasta został 
zupełnie pogrzebany.

Obchód dwóchsetnej rocznicy 
odsieczy Wiednia w  Baperswyln

i.
Napróźno potomkowie tych, którzy nam 

wydarli ojczyznę i sławę zabrać chcieli.
Fałszowanie przez nich historji, , ubliżające 

Polakom gazeciarskie artykuły, miały ten tylko 
rezultat, źe w nowem świetle przedstawiły nie­
wdzięczność niemiecka i niemiecki szowinizpa i 
utwierdziły w narodach to przekonanie, iż Niem­
cy nie są słngami prawdy.

Wstrzymanie się ich od uroczystych ludo­
wych obchodów zwycięztwa pod Wiedniem, do­
wodzi, iż wbrew temu, co piszą ich publicyści, 
w sumieniu swojem niemogą sobie przypisać 
dokonania wiekopomnego czynu.

Zachowanie się ich jednak w tym wypad­
ku, nie pozostanie bez ważnych następstw, bę­
dzie ono dla narodów sąsiednich wskazówką po­
stępowania na przyszłość.

Polacy, którzy w r. 1683 oswobodzili ce­
sarstwo niemieckie od grożącego mu tureckiego 
ujarzmienia, bez względu na późniejsze i obec­
ne zachowanie się Niemców, święcili dwócbse- 
tną rocznicę bitwy pod Wiedniem, jako dzień 
chwały narodowej.

Słusznie się radowali i tak ogólnie święcili 
w kraju i za granicą pamiątkę zwycięztwa, z 
powodu którego papież Inocenty VI. nadał So­
bieskiemu tytnł „Obrońcy Chrześciaństwa", — 
wszystkie bowiem ludy szanujące prawdę, uzna­
ły Polaków za tarczę Europy i zasłonę cywili­
zacji zachodniej.

Niewola rozprószyła tysiące Polaków po ca­
łej kuli ziemskiej. Nie było też kraju, w któ- 
rymby nie uczczono pamięci Sobieskiego i jego 
dzielnej armii.

Wszędzie, gdzie chociaż kilku Polaków 
przebywało, wznoszono wspólne z miejscowymi 
mieszkańcami modły za dusze wielkiego króla 
i wodza oraz rycerzy polskich, którzy niedojm- 
ścili azjatyckiej niewoli do Europy a w wiel­
kiej wobec ludzkości zasłudze, zostawili nie­
szczęśliwym swoim potomkom nowe, cywiliza­
cyjne prawo do bytn samodzielnego.

Obchód więc dwóchsetnej rocznicy odsieczy 
Wiednia, nietylko w kraju naszym ale i za gra­
nicą na emigracji był powszechnym i przez tę 
właśnie powszechność jako też jednomyślność 
Polaków wszystkich stanów społecznych, biorą­
cych w nim udział, nabrał znaczenia fakta po­
litycznego, wielce doniosłego dla przyszłych lo­
sów naszego narodu.

Stwierdził on nienaruszoną pomimo podzia­
łów całość narodu oraz jego jedność i wykazał 
wytrwałość w patrjotycznej dążności oswobo­
dzenia i, co jest również ważnem, uwydatnił w 
najniższych nawet warstwach ludności naszej 
wzrastającą świadomość celów i obowiązków 
narodowych.

Z emigracyjnych obchodów najważniejsze i 
najliczniejsze odbyły się w Raperswylu, w Pa­
ryża i w kilka miastach Stanów Zjednoczonych 
Ameryki.

Obchód raperswylski zgromadził Polaków 
ze wszystkich zakątków Szwąjcarji. Przybyli 
nawet tacy, którzy od lat dwudziesta nie wy­
chylili się ani razn z głębokich dolin alpejskich, 
w jakich osiedli po rozbiciu ostatniego powsta­
nia.

Pomiędzy rodakami z dalszych stron zau­
ważyliśmy osoby z Polski przybyłe i z sąsie­
dnich Szwajcarji krajów, zwłaszcza toż ks. An­
toniego Kreehowieckiego, doktora teologu, je­
dnego z najznakomitszych współczesnych w Eu­
ropie kaznodziei; Franciszka Dnchińskiego, li­
czonego naszego historyka i etnografa, który 
przywiózł z sobą świeżo wydaną w Paryżu roz­
prawę p. t. „Łzy króla Jana III. za Smoleń­
skiem, Kijowem, Czernihowem, czyli przyczyny 
walk i warunki zgody z Moskalami Rusinów, 
Litwinów, Polaków i reszty ludów Europy A- 
tlantyckiej przez Kijowianina“ ; Mai winę Ogo­
nowską, wykładającą w bolońskim uniwersyte­
cie naukę języka polskiego i języka moskiew­
skiego. Pierwsza to Polka, nauczająca z kate­
dry uniwersyteckiej. O umiejętności jej wykła­
dów i zarazem lingwistycznej zdolności Wło­
chów, przekonaliśmy się z listów jej uczniów, 
pisanych po polsku. Były w tych listach błędy, 
lecz gdy się zważy, że uczą się dopiero od kil­
ka miesięcy naszej mowy, i już pisać i mówić 
mogą po polsku, podziwiać należy nadzwyczaj 
ny ich postęp i zarazem umiejętność nauczania 
pani Ogonowskiej.

Z innych, również znakomitych osób na ob­
chodzie w Raperswylu, wymieniamy jeszcze Wi­
ktora Zienkowieza z Turynu, inżyniera i czci­
godnego weterana z 1831 r., opiekana biednych 
współtułaczy i hojnego protektora narodowych 
instytncyj; Zygmunta Miłkowskiego, którego 
dwudziestopięcioletni jubileusz literacki zakoń­
czony został 30. sierpnia rb. w Genewie aktem 
uroczystym wręczenia zasłużonemu powieśeiopi- 
sarzowi i obywatelowi adresu od emigracji pol­
skiej; Jana Bartkowskiego, weterana z 1831 r. 
i profesora języka angielskiego w liceom w 
Nancy, autora ciekawych pamiętników; dr. J. 
Piotrowskiego, który przybył na obchód wprost 
z Australii; Wincentego Gostkowskiego, wete­
rana z 1831 r., magistra praw z uniwersytetu 
w Tuluzie, którego fabryka zegarków w Gene­
wie niema równej sobie pod względem dokła­
dności i artyzmu. Na wystawie sztuk pięknych 
w Genewie 1880 tylko zegarki przez jego syna 
wyrobione, zostały uznane za dzieła artystyczne 
i na wystawę przyjęte.

Z cudzoziemców znakomitych wymienić nam
i u.®z?ne8° delegata akademii Mickiewicza 
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powiedział swą bytność na obchodzie rocznicy 
Sobieskiego w Raperswylu, lecz interesa nie- 
cierpiące zwłoki, nie pozwoliły mn wykonać 
swego zamiarn. Nawiasem powiedzmy, iż p. Cor- 
renti, którego imię należy do najpopularniej­
szych we Włoszech, wykończa właśnie „Histo- 
rję Polski/ Pracuje nad nią już od lat kilku­
nastu. Niedawno zwidził Muzeum narodowe w 
Raperswylu, które dostarcza potrzebnych mu 
jeszcze do tego dzieła materjałów. Ci, którzy 
w rękopiśmie czytali pierwsze tomy „Historji 
Polski1* Correntiego, chwalą gruntowną znajo­
mość przedmiotu, poglądy wolne od wszelkich 
uprzedzeń, zarówno trafne jak wzniosłe i spra­
wiedliwe, a przytem wielce zajmujący sposób 
przedstawienia.

Strzały moździerzowe zagrzmiały z góry o 
godzinie 11. i obchód rozpoczął się według zwy­
czaju ojców naszych od nabożeństwa w kościele 
kapucynów, położonym n stóp pagórka, na któ­
rym wznosi się starożytny zamek raperswylski, 
świetnie w dniu 12. września przystrojony w 
chorągwie narodowe polskie.

Mszę odprawił jeden z kapucynów przy 
muzyce i śpiewie Towarzystwa św. Cecylii. Solo 
śpiewała panna Wanda Bartkowska O Salutaris 
hostia i pieśń pani Dnchińskiej, napisaną na 
cześć Jana Sobieskiego a rozpoczynającą się od 
słów : „Szermierza krzyża, o Janie trzeci, Tyś 
chrześciański wybawił świat!“ Panna Bartkow­
ska jest niepospolitą śpiewaczką, wzruszyła też 
obecnych swoim pięknym śpiewem.

Po mszy wstąpił na ambonę ks. Antoni 
Krechowiecki. Kazanie jego było arcydziełem 
wymowy. Natchnione myślą religijną i naj­
czystszą, najwznioślejszą miłością ojczyzny, wy­
warło potężne i nauczające wrażenie na słucha­
czach. Mówca przedstawił w niej znaczenie 
dziejów polskich i wydobył z nich właściwe 
słowo, którebyśmy nazwali posłannictwem na­
rodu polskiego, słowo dające otuchę ną przy­
szłość. Na tem tle ogólnem, szeroko a wspania­
le zgodnie z dachem prawdy nakreślonem, uka­
zana postać Jana III., przedstawiła się nam w 
całej swej wielkości.

Mowa ks. Kreehowieckiego ma być druko­
waną, wstrzymuję się więc od szczegółowego 
z niej sprawozdania, powiem tylko, że nie bra­
kło w niej wskazówek postępowania*- w obe­
cnych czasach i gorącego wezwania do wiernej 
służby Bogu i ojczyźnie. •> :

Wesołe Te Deum laudamus zakończyło ko­
ścielną uroczystość.

Przypomniało nam ono poemat Karola Szaj­
nochy „Jan III. w tumie św. Szczepana** i sło­
wa je g o :

I dal najwyższego dopełnić tem ozynn,
Co labo Zalekce n mędrków mian gminn, 

Najwyższy ze wszystkich n Boga —
Dal krzywd mn odwiecznych, odwiecznej nrazy 
Zapomnieć i bratnią miłością od skazy 

"Własnego wybawić dziś wroga.

Ziemie polskie.
Zbrojenie się Moskwy w Królestwie nabie­

ra coraz więcej pozytywnych form; z końcem 
listopada najdalej w obręb granicy gub. Lubel­
skiej przybędzie na zimowe leże — XV. korpus 
armii, dotąd kpnsystujący w Kazania i okolicy. 
Korpus ten składa się z II. i III. dywizji pie­
szej, XIII. dywizji kawalerzyckiej, II. i III 
brygady artylerji pieszej i XXII. baterji arty- 
łerji polowej konnej. Dla rozmieszczenia tego 
korpnsn zarządzono już kwatery we wszystkich 
miasteczkach, i wsiach większych powiatów 
nadgranicznych jako t o : w Janowskim, Biłgo 
rajskim, Hrubieszowskim i części Krasnostaw 
skiego, rozpisano dostawę 36.000 łóżek dla te­
go wojska i polecono w lazaretach pułkowych 
przygotować po 100 łóżek.

M  o s k w a .
P e t e r s b u r g  16. września. Na odbytem 

Wczoraj posiedzenia Towarzystwa pomocy lite­
rackiej, wybrano komisję mającą urządzić spot­
kanie zwłok Turgeniewa i pogrzeb. Do komisji 
tej zaproszeni zostali: Włodzimierz Spasowicz, 
księgarz i wydawca Tnrgeniewa Głaznnow, pro­
fesorowie Tagancew, Gajewski i Hryhorowicz.

Przyszła kolej i na Nowosti. Pisaliśmy swo 
jego czasn, że rząd moskiewski nie poprzestanie 
na zawieszenia Ooiosu, ostrzeżenia Gazety Gut- 
cuka i innych środkach, zmierzających do cał­
kowitego zgnębienia woluomyślnei prasy mo­
skiewskiej. Nie myliliśmy się, czytamy bowiem 
W Praw. Wtest. następujące rozporządzenie za­
rządzającego ministerstwem spraw wewnętrz­
nych :

„Zważywszy :
że w nr. 149 gazety Nowosti wypowiedzia­

ne Zostało współczucie dla przestępnego kle- 
runku jednej z gazet ( Ooiosu), cen‘m okiełzna- 
nia której rząd musiał przedsiębrać cały szereg 
środków karnych.

„źe w felietonie nr. 150 tejże gazety W ar­
tykule p. t. „Szkolne utrapienia** przedstawiono 
w posępnych barwach naumyślnie stan szkół 
naszych, w cela rzucenia cienia na działalność 
rządu w sprawie oświaty;

„zarządzający ministerjum spraw wewnętrz­
nych na zasadzie art. 50 ustawy o cenzurze i 
zgodnie z opinią rady głównego zarządu spraw 
prasowych, postanowił, oznajmić gazecie Nowosti 
pierwsze ostrzeżenie w osobie redaktora-wydaw­
cy, kandydata praw, Józefa Notowicza**.

Wiadoma misja rewizyjna z jaką wysłany 
był do gabemij nadbałtyckich senator Manas- 
sein, została już ukończona. Jakie będą jej re­
zultaty dziś przesądzać trudno. Natomiast ze 
wszech miar godną jest uwagi wysoce charak­
terystyczna mowa, jaką tenże senator wypowie 
dział na obiedzie. pożegnalnym, danym na jego 
cześć w Rydze. W mowie tej, wydrukowanej w 
całości w Ryg. Wiestniku, senator Manassein, 
zwracaiąc się do Rosjan w Rydze urzędujących, 
pomiędzy innemi tak, powiedział-: „Dostała się 
wam, panowie, w udziale działalność na jednym 
z kresów państwa rosyjskiego. Zadanie to nie­
łatwe i wysoce odpowiedzialne, ale za to i bar­
dzo zaszczytne. Jesteście na podobieństwo żoł­
nierzy postawieni na ważnym posterunku i tak 
też jak od nich, wymagana jest od was ostro- 
żnosć i nieustająca czujność. To też tak sa­
mo jak żołnierze, którzy mają sobie za za­
szczyt wielki gdy na niebezpieczne naznaczają 
ich stanowisko, tak też i wy szczycić się win­
iliście, że stoicie ua straży interesów moskiew- 
skich.**

Z tych słów kilku jasnem jest, czego zre­
sztą i sam senator Manassein bynajmniej taić 
nie myślał, że jeżeli Moskale urzędujący w gu­
berniach nadbałtyckich winni zachować czuj­
ność nieustającą, to widocznie musi z tej stro­
ny zagrażać Rosji niebezpieczeństwo i grozi 
istotnie w postaci zwiększającej się wciąż fali 
napływającego germanizmn.

Utworzony przy głównym sztabie komitet 
w sprawie przewozu wojsk, wypracował szcze­
gółową instrukcję, dotyczącą przewozu wojska 
drogą wodną. Według tej instrukcji, wszyscy 
właściciele statków parowych i żaglowych obo­
wiązani są przewozić wojska i ładunki wojsko­
we po ustanowionej taksie. Za poczynione na 
żądanie władz wojskowych zmiany i przygoto­
wania, otrzymują oddzielne wynagrodzenie. 
Wszystkie towarzystwa żeglugi i pojedynczy 
właściciele statków obowiązani są składać co 
rok do ministerjów wojny, marynarki i komu 
nikacji, szczegółowe sprawozdacie o liczbie po­
siadanych statków, tudzież o każdej zmianie, 
tak w ich składzie, jak i konstrukcji zaprowa 
dzonej. Prawidła te zarówno obowiązują samych 
właścicieli jak i dzierżawców. Za niespełnienie 
wreszcie rzeczonych przepisów, towarzystwa że­
glugi i właściciele statków, oprócz właściwej 
odpowiedzialności, pozbawiani będą na czas pe- 
wieh prawa użytkowania swych statków.

Obchód jubileuszowy ua prowincji.
Krosno. Jak wszędzie tak i tu odbyło się 

naprzód solenne nabożeństwo dziękczynne w ko­
ściele farnym przy udziale wszystkich korpo- 
racyj i reprezentacji, jakoteź licznego zjazdu z 
okolicy i niesłychanych tłumów ludn. Po Te 
Deum udała się procesja w miejsce, gdzie mar­
murowa tablica została wmurowaną w ścianę 
kościoła na pamiątkę tego obchodu. Tu mar­
szałek powiatowy p. Biberstein Starowiejski 
dokonał uroczystego odsłonięcia tablicy, poczem 
nastąpiło poświęcenie takowej. Po nabożeństwie 
odbył się uroczysty pochód na środek rynku 
pięknie udekorowanego, gdzie na zasłanej dy­
wanami estradzie, wysoko wznosiło się popier­
sie Jana III Tu wobec całej publiczności od­
była się ceremonia odsłonięcia i okazania Indo­
wi popiersia przez czterech mężów wybranych 
z pośród szlachty mieszczan i włościan. Pod­
czas tego o (śpiewano stosowną pieśń. Opisać 
ten zachwyt, w jaki wprawił całą pnbliczność 
ten śpiew wykonany przez dźwięczny silny głos 
barytonowy, z towarzyszeniem chóru męzkiego, 
nie jesteśmy w stanie.

Po skończonym śpiewie, wśród tego ogól­
nego zachwytu, wstępują na estradę dwie ko­
biety, jedna z pośród inteligencji a drnga wie­
śniaczka, i wkładają dębowy wieniec na skroń 
króla bohatera. Była to chwila głęboko uro­
czysta i rozrzewniająca. Pośród tego podniosłe­
go nastroju wystąpił na mównicę p. burmistrz 
miasta di. Humiecki. Uniesiony tą podniosłą 
chwilą, w prawdziwej ekstazie wygłosił pełną 
poezji i gorącego patrjotyzmu mowę, która na 
dłngie czasy wryła się w serca i pamięć obec­
nego przy tej uroczystości narodu.

Nastąpiło odśpiewanie kantaty, a w końca 
rozdawano między lud znane broszury i medale 
pamiątkowe. Muzyka odgrywająca narodowe 
pieśni zakończyła uroczystość.

W wieczór wspaniała illumin&cja i pochód 
z pochodniami. Opis tego obchodu sporządzono 
w 3 egzemplarzach, które złożono w archiwom 
magistratu, probostwa i Rady powiatowej.

W Łańcucie obchód jubileuszu rozpoczęty 
został nabożeństwem źałobnem, odprawionem d. 
11. b. m. o godz. 8. rano wobec władz i licznej 
publiczności. Wieczorem dnia tegoż odbyło się 
nabożeństwo w synagodze, którą przystrojono 
chorągwiami o barwach narodowych, zielenią i 
portretem Jana III. Na nabożeństwie tem znaj­
dowały sie także wszystkie władzo i bardzo wiele 
publiczności.

Dnia 12. jaż o 5tej rano pobudka mnzyki 
miejscowej i salwy z moździerzy dały znak, źe 
dzień jubileuszu nadszedł.

O godzinie 10. solenne nabożeństwo w obe­
cności wszystkich władz rządowych i autono­
micznych, wojskowości, delegatów i dwóch we­
sel Indowych, rozpoczęło uroczystości, podczas 
nabożeństwa mszę odegrała muzyka wojskowa 
90. pułkn z Przemyśla.

O godz. II. nastąpiło uroczyste odkrycie 
tablicy pamiątkowej, którą miasto Łańcnt spra­
wiło i na frontonie ratusza wmurowało.

Wspaniałą była procesja z kościoła przed 
ratusz, prowadził ją superjor 00. Jezuitów ks. 
Stojek i pięknemi a wzniosłemi słowy tamże 
przemówił. Oprócz chorągwi cechowych, odzna­
czało się pięć sztandarów narodowych, niesio­
nych przez 8 mieszczan i 2 włościan, które po­
przedzał buńczuk turecki. Po odkryciu tablicy 
z marmuru kararyjskiego nastąpił odczyt p. 
Galanta, który w zastępstwie wygłosił p. Li­
sowski. o  godz. 12. nastąpiło odkrycie tablic 
na placu Sobieskiego, gdzie przemówił burmistrz 
miasta p. Gaweł i wzniósł okrzyk „niech żyje 
Polska".

O godz. 1 otworzono festyn w parku zam­
kowym, a o 2. ucztę dla delegatów i gości we­
selnych w liczbie razem 300 osób, którę uświe­
tnił poseł na sęjm krajowy Karol hr. Scipio, 
mową gorącą, patrjotyczną o głębszej myśli i 
rozleglejszem znaczeniu.

Wieczorem ognie sztuczne i fajerwerki dały 
hasło korowodowi i illuminacjom.

Uroczystość zakończyła zabawa w ujeżdżal­
ni skarbowej, zamienionej we wspaniały ogród.

Tarnopol d. 15. września. Dziewiąty bieżą­
cego miesiąca długo nam wszystkim w pamięci po­
zostanie, zaś dla dziatwy i prostego ludn bezwąt- 
pienia epokę stanowić będzie.

W sobotę o godz. 9. wieczorem obeszła mu­
zyka straży oohotniozej najważniejsze nlice miasta 
zwiastując w ten sposób mieszkańcom uroczystości 
dnia następnego. Ze wschodem słońca, zanim je­
szcze zapowiedziane strzał] armatnie słyszeć się 
dały, zapanownl niezwykły ruch w mieście, wszę- 
dsie krzątano się przy dekorowanin dachów, okien 
1 balkonów.

Na placu zwanym dawniej Targowicą końską, 
a który obecnie nazywa się placem Sobieskiego, po­
witał ztaraniem komisji dekoracyjnej komitetn obraz 
prawdziwie malowniczy. Ogromny plac otoczono bia­
łe ml stopami ubranemi w rozkoszną zieleń, a 
każdego słupa powiewały rozliczne sztandary o bar­
wach przeważnie narodowych i miejskich, podczas 
gdy sznury łączące pojedyncze słnpy, ubrane w gir­
landy i lampiony pięknie całość urozmaicały. Zaś 
po samym środkn zachodniej strony, udekorowany

prześlicznie sosnowemi drzewami stał obraz króla 
bohatera wykonany nadzwyczaj dobrze i naśladują­
cy do złudzenia statuę kamienną, pięknie występu­
jącą na tle przepysznie udekorowanych domów.

O godz. 9. salwy z moździerzów oznajmiły po­
czątek nabożeństwa w kościele. Kazanie księdza 
Nieświatowskiego, przedewszystkiem zaś owa wznio­
sła, rzewna modlitwa końcowa, błagająca o zba­
wienie ojczyzny, serca słuchaczy napełniła świętym 
zapałem, a tem samem uroczystość całą podniosła 
ilo punktu kulminacyjnego.

Podczas nawalnego deszczu komitet wraz z 
reprezentantami władz i korporacyj ndał się do 
cerkwi, gdzie po uroczystem nabożeństwie ksiądz 
Lewicki wypowiedział kazanie i pięknemi słowy 
wyjaśnił znaczenie święta narodowego.

W świątyni izraeliokiej odbyło się nabożeń­
stwo śpiewane w obecności jak najliczniej zgroma­
dzonych dygnitarzy i publiczności.

Pomimo nieustającej niepogody przez cały dzień 
tłumy Indu zalzgały plac Sobieskiego i z okoli­
cznych wiosek przybywali chłopi gromadnie chcąc 
się naocznie o tych cudach przekonać, które Tar­
nopol na uczczenie pamięci dzielnego króla przy­
gotował. Muzyka straży ogniowej przygrywała roz- 
ciekawionej publiczności, która jakby na przekór 
coiaz wzmagającemu się deszczowi z każdą chwilą 
liczebnie wzrastała.

Namzcie o godzinie w pół do 8 . wystrzały z 
moździerzy i rakiety spalone na wzgórzn nlicy 
Smykowieckiej dały znak, iż korowód historyczny 
kieruje się ulicą Smykowiecką, Pańską i Kościelną 
ku punktowi zbornemn. Poprzedzany powozem bur­
mistrza i oddziałem straży ochotniczej postępował 
wspaniały pochód, składający się z husarzy i pan­
cernych, za którymi znowu toczył się wóz tryum­
falny, wiozący namiot turecki, sporą ilość armat i 
różnorakiej starożytnej broni, a w ślad za nim szedł 
znowu oddział straży ochotniczej, korpns wetera­
nów, stowarzyszenie rękodzielników izraelickich „Jad 
Chartizini“ ze sztandarem na czele, cech szewców 
i inne korporacje.

Pochód ten, niosący przeszło 600 świateł, zbli­
żył się wśród przykładnego porządku, utrzymywa­
nego przez straż honorową, do obrazu bohatera 0- 
świeconego uroczo światłem słońca elektrycznego, 
poczem po odegraniu „Modlitwy1* p. burmistrz mia­
sta dr Leon Koźmiński wstąpił na mównicę i go­
rącą przemową podniósł ważność uroczystości, koń­
cząc okrzykiem na zdrowie i powodzenie Panują­
cego

Po nim ozwał się mecenas dr. Delinowski i 
w treściwej mowie przedstawił wyprawę króla Ja­
na i zwycięztwo oręża polskiego. Muzyka zagrała 
mazurka Dąbrowskiego, poczem przy okrzykach pu­
bliczności, przy odgłosie surm i kotłów, po spale­
niu prześlicznych ogni sztucznych, przedstawiają­
cych herby Polski, uroczysty pochód rynkiem i uli- 
eą Ruską podążył ku urzędowi gminnemu, zkąd 
wszyscy w najpiękniejszym ładzie i spokoju udali 
się na spoczynek. Iluminacja rozlicznych domów i 
mieszkań do podniesienia świetności obchodu nie­
zmiernie się przyczyniła.

Budzanów dnia 14 września. Dwóchsotletnią 
rocznicę odsieczy Wiednia przez Jana III obcho­
dzono także nroc»yście w Bodzanowie, w mieście 
znaczenia historycznego, gdyż w roku 1672 uległ 
Tomasz Łużecki, doWódzca zamku tutejszego na 
czole drużyny, składającej się z 300 lndzi, po bo­
haterskiej 3-dniowej walce, przemocy Turków. Bo­
haterowie ci są pogrzebani obok zamku, a miejsce 
to zowie lud dotychczas „pohyblłcą**.

Dnia 11. wiiteśnia odbyło się w kościele ża­
łobne nabożeństwo za dnszę króla Jana i bohate­
rów pod Wiedniem poległych, a ustawiony katafalk 
ślicznie przystrojono stosownemi emblematami.

Dnia 12. września oznajmiły rano salwy z 
moździerzy rozpoczęcie uroczystości; chorągwie w 
barwach państwowych i narodowych, zarówno pol­
skich jakoteż ruskich, wiały z domów, jako też z 
zamczyska, a muzyka grając pieśni narodowe ob­
chodziła wszystkie ulice. O godzinie 9 rano roz­
poczęty się nabożeństwa. W kościele łacińskim śpie­
wano mszę Heydena.

Po poładnin udała się procesja na wspomnioną 
„pohyblicę**, w procesji wzięła udział licznie ze­
brana Indność obu obrządków.

Wieczorem miasto rzęsiście ilnminowano i u- 
stawiono kilka pięknych transparentów, a na basz­
cie, znajdującej się przy starożytnym zamkn, przed 
którym sztnozne ognie spalono, zajaśniało w kolo­
rowych ogniach imię Jana III.

Cndny był widok korowodn z pochodniami i 
lampionami, wijącego się przez wszystkie ulice, a 
wzniosła była chwila, gdy na rynkn, który tysiące 
indu zaległo, wstąpił nasz zacny ks. wikary Pło- 
ohocki na estradę przed transparentem przedsta­
wiającym obraz Jana III., cisza nastała, a donio 
stym głosem w ślicznej przemowie wykazał ksiądz, 
jakiej doniosłości dzień święcimy. Odśpiewano na­
stępnie hymn Indowy po czem grano i śpiewano na 
przemian pieśni narodowe polskie i ruskie.

Ug szczeniem reprezentantów okolicznych gmin 
i zebraniem, na którem się inteligencja licznie zgro­
madziła, i gdzie wygłoszono piękny wiersz p. Ed­
munda Prns Kossowskiego, zakończono uroczystość.

Zaznaczyć wypada podziwienia godną harmo­
nię i jedność, która ogólnie panowała, niemniej po­
rządek wzorowy utrzymywany przez ztraż oby­
watelską.

Cała nasza Indność bez różnicy wyznania i ob­
rządku, pojęła znaczenie tej nroozystoścl i okazała, 
że obcą jej jest sztucznie szczepiona waśń narodo­
wa 1 religijna.

aiejscowa i zanejma.
Dnia 21 Września

*  Recepcja wczorajsza n państwa namiestni- 
kostwa przypomniała nam najświetniejsze przyjęcia 
w tym gmachn. Uprzejmość i gościnność gospodar­
stwa iście polska i zarówno opiekująca się wszyst- 
kiemi. Napływ gości był bardzo liczny, a grono 
zaproszonych dam nadało przyjęcia weselszej bar­
wy. Na galerji przygrywała mnzyka wojskowa me- 
lodje z najnlubieńszych oper, a obfita kolacja i dla 
mniej idealnych była niemałą ponętą do przecią­
gnięcia się recepcji do późnej pory.

* Nadużycia pisarzy gminnych- Jo*1 t0 te*
mat tak obszerny, że gdybyśmy wszystkie fakta 
podawać chcieli w pismach pnblicznych, niestałoby 
ni miejsca ni czasn, ale sądzimy, że obowiązkiem 
jest każdego przynajmniej od czasu do czasu fakta 
bardziej jaskrawe, i karygodne nadużycia podawać 
za pomocą pism pnblicznych do szerszej wiadomo­
ści w nadziei, że głosy te przecież dójdą kiedyś do 
sfer, którym słnży prawo a nawet obowiązek wej­
rzenia w sprawki tych panów.

Oto co donosi nam użalająoy się właśnie jeden 
z naszych czytelników:

Wiadomo, że poalafioom ż gminy, doręczającym 
karty upominające w sprawie zaległośoi podatko­
wych, nie wolno żądać żadnego wynagrodzenia. 
Jestto bowiem pierwszy stopień egzekucji i upom­

nienie bsz wszelkich nwag ma być tylko doręczone. 
Tak mówią przepisy i patenta podatkowe. Ale w 
B ars z czo wicach dzieje się inaczej. Tam pisarz gmin­
ny wyprawia z kartką pijanego siepaka gminnego, 
dając mn pouczenie i jak najobszerniejsze pełno­
mocnictwo do brutalnego zachowania się i bezgra­
nicznych impertynencyj wobec strony, a nadto upo­
ważnia go do żądania wynagodzenia 20 ct. pod ry­
gorem doraźnej egzekucji t. j. żeby w razie prze­
ciwnym nie ustąpił z pokoju.

Kto zna naturę chłopów naszych, szczególnie 
bliskich sąsiadów miasta a więc bardziej rozzuch­
walonych i w stanie nietrzeźwym, ten potrafi so­
bie wyobrazić postępowanie takiego siepaka.

Otóż taki właśnie wypadek brutalnego zacho­
wania się posłańca zaszedł temi dniami w Barszczo- 
wicaoh przy doręczaniu karty upominającej. Nie 
chcąc trndzić obszernem opisaniem całego zajścia, 
ograniczę się tylko na podniesieniu faktu, iż po­
słaniec ten zaopatrzony w instrukcję zachowania 
się przez pisarza gminnego, napadł na kobiety bez­
bronne, posiadające folwark w Barszczowicach, uwa­
żając za stosowne uwiadomić nawet służbę, zajętą 
w stodołach, o swojem posłannictwie a w ostatku 
zażądał z upoważnienia p. pisarza 20 ct. wyna­
grodzenia.

W końcn nadmienić jeszcze musimy, iż na p. 
pisarza gminnego były już także zażalenia z po­
wodu zaniedbywania poczty, mianowicie niedotizy- 
mywania godzin i nie wybierania listów ze skrzyn­
ki, czemu zapewne na przeszkodzie stać musi zbyt 
gorliwe zajmowanie się pisarką gminną

Byłoby zatem bardzo do życzenia, ażeby pan 
dyrektor poczt galic. raczył wglądnąć w tę gospo­
darkę, nie kontentnjąc się li wyproszonem przez p. 
pocztmistrza zaprzeczeniem protegujących go zna­
jomych, odnośnego artyknłu w pismach pnblicznych.

* W sprawia zasadniczej. Dowiadujemy się, 
że p. Zygmunt Sidorowicz, jeden z oskarżonych w 
ostatnim procesie socjalistycznym, po wypuszczeniu 
z więzienia tut. o. k. sądn karnugo, już od 9-cin dni 
przesiaduje w tut. więzieniu policyjnem. C. k. poli­
cja niewiedzieć dla czego więzi człowieka, który 
odsiedział już 8 m.esięczną karę sądową.

P. Sidorowicz pochodzi z Królestwa, podał swe 
prawdziwe nazwisko (Balicki) i jest doktorem nauk 
prawnych. Mimoto, że wszelkie wątpliwości co do 
pochodzenia jego osoby są wyjaśnione, 0. k. policja 
prowadzi korespondencję z moskiewską żandarmerją 
co do jego osoby... W jakim celn? Czyżby mia­
no zamiar wydać politycznego przestępcę w ręce 
siepaczy moskiewskich, wbrew uchwale międzyna­
rodowej z r. 1874, która nie pozwala na ekstra­
dycję przestępców politycznych ? ! Nie przypuszcza­
my ! W każdym rasie postępowanie to władz ad­
ministracyjnych podajemy pod sąd polskiego społe­
czeństwa, które dużo jnż straciło synów swoich w 
kazamatach, cytadelach i lodach sybirskich I

* Hr. Dlenhaim Szczawiński Brochocki, o
którego zasługach dla sprawy polskiej we W ło­
szech tyle nam donosiły gazety jak i nasz kores­
pondent rzymski, którego imię znów tak pięknie 
odezwało się w sprawie uwięzienia Kraszewskiego, 
a którego, obok p. Rnseoniego wysłał rząd włoski — 
jedyny rząd, który to uczynił — w delegacji urzę­
dowej na obchód jubileuszu odsieczy wiedeńskiej w 
Krakowie — bawi obecnie we Lwowie, aby się 
przypatrzjć naszemu życiu i parlamentowi naszemu.

Dla bliższego zaznajomienia ogółn z tak za­
cnym i znakomitym gościem a ziomkiem, przyto­
czymy tn jego przemowy, jakie miał w Krakowie — 
malnją one żywo jego charakter i dążności.

I tak na biesiadzie, danej na cześć gościa z 
Włoch, po powitalnym toaście prezydenta dr. Wei­
gla powstał on, i powiedział, że rozrzewnienie od­
biera mn słowa, widząc wszędzie te oznaki współ­
czucia, jakie tu goście spotykali na każdym kroku 
począwszy od najszanowniejszego przewodnika gro­
du, za swoje dobre chęci względem kraju naszego. 
Oświadczył więc, że nie może się zdobyć na nic 
więcej, jak złożyć najserdeczniejsze podziękowa­
nie w ręce prezydenta i obecnych, które prosi po­
wtórzyć wszystkim, z kim się goście mieli sposo­
bność w tych dniach spotykać; od siebie zaś, jako 
Polak, dodał, że ozuje potrzebę wytłómaczenia się 
z zarzutu czynionego polskim wychodźcom za gra­
nicą, iż występują w imię krajn wszędzie, gdzie 
mogą, i są jakoby niepowołanymi ambasadorami 
Polski. „Nie jesteśmy bez mandatn —  powiedział 
on — gdyż ten mandat czerpiemy od tyah, którzy 
w przeciąga wiekn prawie derpią dla ojczyzny, a 
zebrały się ich miliony. Otrzymaliśmy go nareszcie 
od tych towarzyszy, którzy polegli z chwałą na 
polach walki, z którymi wspólnie krew przelewa­
liśmy i dzielili więzienia, lub którzy jeszcze dziś 
cierpią na Syberji. Niech więc każdy, o ile jego 
siły i stosnnki pozwalają, stara się zrobić wszędzie 
co tylko może dla podniesienia imienia polskiego i 
dla polskiej idei. Z tych drobnych usiłowań po­
wstaje wielki gmach, jakiem jest uznanie, które 
znaj łajemy wszędzie n narodów cywilizowanych, 
nznanie dla praw, dla uczuć i dla przyszłości na­
rodu naszego. “

Kiedy tamże następnie p. radca Teodor Kul­
czycki, którego zdrowie wniesiono jako reprezen­
tanta lwowskiego komitetn .centralnego, odpowie­
dział toastem na cześć pojednania Rusinów z Po­
lakami, p. Brochocki poparł ton toast, oświad­
czając :

„W r. 1860 eiemnej nocy letniej na pełnem 
morzu Śródziemnem pruł fale statek, wiozący do 
Marsali Garibaldego i jego d/.ielnych towarzyszy, 
dla oswobodzenia królestwa Obojga Sycylii i połą­
czenia go z resztą Włooh. W dali ukazał się inny 
stktek, z iarajacy się wyprzedzić Garibaldego. Ga­
ribaldi ki wał Vi—rysik o do walki, by
otworzyć sobie drogę. Na drugim statku tożsamo 
zrobiono. Kiedy oba okręta do siebie się zbliżały, 
gotowe rozpocząć bój morderczy o swobodę dalszej’ 
podróży i sygnał do walki miał być wydany, roz­
legł się potężny głos bohatera „Capitano Bixlo!“ z 
drugiego statku odezwano się „Presente!“ I otóż 
był to statek, na którym nieustraszony jenerał Bi* 
xio wiózł Inną część „Tysiąca** ochotników, z któ­
rymi Garibaldi miał wylądować w Sycylii, rozpo­
cząć walkę i zwyciężyć rsąd tyrauski ośmiomilio- 
nowej ludności.

„Otóż panowie moi, te dwa statki, możemy po­
równać do Polski i Ęusi. Płynęły one razem przez 
dzieje, zjednoczone w bratniej miłości i jedną oży­
wione myślą do wspólnego celu. Podczas ciemnej 
nocy straciły się z oczu, gdy wichry północne dro­
gi ich zaczęły krzyżować, gotowe niepomna wszy g|ę 
uderzyć jeden na drugiego, a Sycylię przez to po­
zbawić oswobodzicieli. Otóż, jak potężny głos Ga­
ribaldego rozległ się wołając: „kapitanie Bixio!“ 1 
przez to zapobiegł wnajemnemu zniszczeniu, niech 
i z tej ziemi wyjdzie hasło rozpoznania, które po­
łączy szczepy z tego samego pnia pochodzące i da­
dzą nam jedną Polskę-Litwę-Rui.

„Prawodawcami jesteście, drodzy panowie, w 
tym kraju, zróbcież więc takie prawo, aby te szcze­
py rozpoznały się w ciemnościach nocy, jako syno­
wie jednego bratnią złączeni miłością narodu. “

Na braterskiej nozcle literacko-artysłycęnej W 
Krakowie wniósł hr. Brochocki toast na cześć 
Polek.

Wspomniał on o mowie Cavoura w parlamen* 
cie włoskim, w której wielki ten mąż stanu wyrft'



ził, źe narody co wydały Dantego, Szekspira, Ge- 
thego i Mickiewicza, sa nieśmiertelne i zagładzone* 
mi być nie mogą. Literatnra i sztuka polska, dążąc 
zawsze do wzniosłych ideałów, zapewnia Polsce, tak 
jak zapewniała Włochom, sympatję świata i nchro- 
ni nawet od zapomnienia o przeszłości i zwątpie­
nia w przyszłość. Piśmiennictwo polskie, nie hołdu­
jąc modzie a podając jako wzory godne czci i na­
śladowania, wszystko co piękne, szlachetne i czyste, 
ochroni od zepsucia nasze rodziny, otrzyma na dro­
dze cnoty polską niewiastę, która dzieci swe w mi­
łości obowiązków i poświęcenia dla ojczyzny wy­
chowa i przyszłość lepszą jej zapewni.

* Hr. Szczawiński-Brochackl, który wraz z
swoim bratem, reprezentantem włoskiego rządu 
przybył do Lwowa, zabawi tn dni kilka. Jest on 
znamienitym inżynierem; stale przebywa w Pary- 
żn. Imię jego rozgłosu nabrało w świecie naukowym 
od czasu, kiedy próby z jego świetnym wynalaz­
kiem „płynozonn” , preparatu chemicznego, służące­
go do bielenia tkanin, bielizny, drzewa itp. wjda­
ły zadziwiająoe rezultaty. Eksploatacja wynalazku 
odbywa się Już na ogromną skalę w Paryżu, w 
Londynie, w Ameryce i Warszawie. P. Brochocki, 
który stara się obecnie o otrzymanie patentn na 
Austrję, wchodzi tu we Lwowie w układy z przed­
siębiorcami, którzy mają chęć otworzenia zakładn 
bielenia płynozonem. Zakład taki w początkach, a 
następnie kiedyś później fabrykacja płynozonu na 
miejscu, otworzyłaby u nas nową gałęź przemysłu, 
to też Wydział krajowy ma podobno zamiar po­
przeć przedsiębiorstwo subwencją z dotacji, sejmu 
przeznaczonej na popieranie przemysłu krajowego,

* Pan Wiktor Brodzkl, znamienity rzeźbiarz, 
złożył bibliotece Jagiellońskiej wspaniały dar, 
kBięgę oprawną p. t. Koma. Księga ta w formacie 
dnżej ćwiartki obejmuje 83 ślicznie wykonanych fo 
tografii, z odpowiedniemi objaśnieniami, wszystkich 
prac p. Brodzkiego. Interesujące to dzieło daje do­
kładne wyobrażenie o całym rcawoju talentu arty­
sty. Piękna ofiara p. Brodzkiego nasuwa nam, pi­
sze Czas, myśl z okazji ntworzenia Muzenm Naro­
dowego. Oto mogliby wszyscy artyści składać ao 
Muzeum po egzemplarzu fotografii z każdego w 
świat puszczonego dzieła. Tym sposobem zgroma­
dziłby się materjał wspaniały do faistoiji współcze­
snej ztnki polskiej. Ogromna bowiem ilość prac 
artystów naszych (jak np. Godebskiego, Kowal­
skiego, Brandta itp.) niedochodzi nawet do kraju, 
idąc za granicę. Przyszły badacz sztuki w Polsce 
miałby ułatwioną pracę; znajdując w Muzeum Na- 
rodowem materjał w fotograficznych odbiciach.

* Zabytki historyczna. Na Podolu naszem zna­
lazł w tych dniach p. A. H. Kirkor, znany badacz, 
pogański posąg kamienny. Posąg ten przy wieziony 
przed 80 laty z Tarnopola przez barona Cnaahowi- 
cza do Zarnbiniec koło Zbaraża, przeleżał ai  do 
tego czasu w ziemi. Na jednym piedestale stoją 
dwie figury: mężczyzna ohejmujący kobietę. -obOta 
gruba ale wyrazista. Twarz męźc^ysny * brodą i 
wąsami dobrze wykończona. Na czole mężczyzny 
przepaska, z pod której spadają na ramiona długie 
włosy. Lud nazywa ten posąg : „Did i baba.“ Hr. 
Wojciech Dziedoszyoki w majątku swoim w Jezu- 
polu, w rozległej skale nad Bystrzycą odkrył kilka 
wykutych izb, na ścianach których są rzeźbione po­
tworne węże, sępy, wilki — głowa ludzka i t. d 
Zdaje się, iż to była świątynia Czarnego bofcfc. Hr. 
Dzieduszycki, jako konserwator zabytków, -złoży a- 
i umiejętności szczegółowe sprawozdMde 
tych odkryciach.

* Metropolitan-Opcra W New-Yorku zaangażo­
wała na przyszły sezon trupę, której pierwszorzędni 
ni-tmfaą oofrłofpć feęfo następujące .gażeu : P- ^  
son 100.000 franków miesięcznie, p. Sembrfch (Ko­
chańska ?) 75.000 franków, Fremelli 30.000 fran­
ków, Schalchi Lolli 25.000 frankó w, Alvina Va- 
leria 20.000 franków, pan Robert Stagno 60.000 
franków, powtarzamy raz jeszcze, miesięcznie.

* Dr. Krzymuski, docent uniwersytetu Jagieł 
lońskiego, otrzymał obywatelstwo austrjackie.

* Oulana Le droit d’un segntur. Pod tym ;y 
tułem ukazała się w przekładzie Wł. Mickiewicza 
powieść J. I. Kraszewskiego. Saturday Review na 
j*j tle pozwala sobie tworzyć pewne kombinacje c 
stosunku dawnych włościan do dworu w Polsce, 
Rzecz w ogóle przyjęta dobrze 1 Calmann Levy już 
bije drugą edycję.

* Nasi rodacy za grailcą. W prasie angiel­
skiej od pewnego czasu występuje ziomek nasz Eę- 
czyński. Obecnie znajdujemy w Derry Journal ar­
tykuł wykazujący, iż on pierwszy wykrył falsyfikat 
w rękopiśmie Szapiry, o którym w swoim czasie 
wspominaliśmy. Eęczyńskl, jako archeolog, pozyskał 
dziś pierwszorzędne stanowisko.

* W rozpaczllwem położeniu znajduje się pe- 
v '.a nieszczęśliwa kobieta, wdowa po urzędnika ko­
lejowym w Turcji, rodaku naszym wychodźcy, który 
zmarł niedawno w Konstantynopolu, pozostawiwszy 
wdowę z dziecięciem bez żadnego zaopatrzenia 
Pani K. pozostawiwszy małą córeczkę w Konstan­
tynopola w zakładzie Sióstr Miłosierdzia, przybyła 
do Lwowa w nadziei odnalezienia krewnych. Nie­
stety nadzieja zawiodła, a pani K. pozostaje bez 
nadziei... jntra. Godziłoby się wesprzeć biedną ko­
bietę nieporadną, na pastwę losu oddaną znpełnie— 
sądzimy przeto, źe znajdą się litościwi, którzy nie 
pominą niniejszej naszej odezwy. Administracja 
nasza pośredniczy w przesyłaniu wsparcia.

* llltro w sobotę: św. Maurycego ; — św. 
Menodory.

* Wiadomości policyjne z d. 20 . września: 
Skradziono panu Sz. K. z wozu na placu Strzele­
ckim kufer z narzędziami szewskiemi i garderobą 
wojskową.

Złożono kobiałkę z wiktuałami i woreczek z 
kuknrudzą, zapomniane w sklepie Rubina Kretza 
handlarza 1. 27 plac Krakowski.

* *
— Skandal literacki. W  Paryżu wyszedł z 

druku romans pod tytułem : ,  Les maitresses du
papeJ Autorem jest Leo Tsxil. Prefekt policji za­
bronił ulicznej sprzedaży tej książki. Franciszek 
Sarcey, znakomity krytyk, zgadzając się zupełnie z 
rozporządzeniem prefekta, zapewnia w X IX  Siecle, 
że skandaliczna ta publikacja ma niesłychany odbyt.

—  Manifest. Synowie znanego aegarmistrza 
Nauheim, który podawał się za syna Ludwika XVI., 
mniemani książęta: Karol, Edmund i Adalbert de 
Bonrbon, protestują w „manifeście" wydanym do 
narodu francuskiego, przeciw pretensjom potomków 
Filipa Egalitć i żądają uznania ich jako wnuków 
Ludwika XVI. Zabawny steeple chase o tron nie­
istniejący !

— Ofiara zabobonu. W tych dniach zmarła 
w Warszawie młoda 18-letnia służąca Karolina B., 
a jak stwierdzili lekarze, śmierć nastąpiła z wy­
cieńczenia.

Na kilka godzin przed śmiercią dziewczyna 
wyznała swej pani, iż od miesiąca nie jadła nic 
gorącego, a w środy i piątki suszyła zupełnie, w 
innn zaś dni wypijała po pół kwarty octu z prosz­
kiem danym jej przez znaohorkę z Nowej Pragi.

Znaćborka ta, używająca pewnej sławy w kla­
sie robotniczej, poradziła dziewczynie taką djetę 
celu nawrócenia kochanka, który ją opuścił. Za­
skarżono znaohorkę do sądu.

G o p M r o ,  p n t i js ł  i M e l .

Ogłoszenie konkursu. Komitet gal. Towa­
rzystwa gosp. ogłasza niniejszem konkurs na d w a 
gtypendja dla słnchaozy wydziału leśnego szkoły 
głównej ziemiańskiej w Wiedniu — każde po 500 
zlr. rocznie, tudzież po 80 złr. na koszta podroży 
tam i napowrót, a to z funduszu aubweneyjuego 
ministerstwa rolnictwa.

Ubiegający się o powyższe stypendja winni:
1. Przedłożyć świadectwo egzaminu dojrzało 

śoi, otrzymane w gimnazjum lub szkole realnej.
2 Dołączyć świadectwo moralności, świade­

ctwo ubóstwa i świadectwo jednorocznej praktyki 
lasowej.

3. Zobowiązać się deklaracją formalną, ie po 
ukończeniu nank przynajmniej lat 3 poświęcać się 
będą zawodowi leśnemu w kraju.

4. Stypeudjum udziela się na lat tizy, tj. na 
rok szkolny 1883/4, 1884/5 i 1885/6, a dla ukoń­
czonych uczniów krajowej szkoły lasowej, którzy 
przed innymi mają pierwszeństwo, na lat dwa t j. 
na rok szkolny 1883/4 1 1884/5.

5. Stypendyści obowiązani będą robić nietyl- 
ko kolokwia w każdem półroczu i wykazywać się 
z nich komitetowi, ale nadto złożyć oba egzamlna 
państwowe teoretyczne w myśl odnośnego rozporzą 
dzeuia ministerstwa oświaty i rolnietwa z dnia 8. 
grudnia 1881 w czasie tamże przepisanym (D. n. 
p. z roku 1882 nr. 1.)

6. Wypłata stypeudjum nastąpi w 10. ratach 
miesięcznych z góry po 50 złr. z kazy minister­
stwa rolnictwa w Wiednia, za kwitem stosownie o- 
•templowanym i przez rektora szkoły głównej po­
twierdzonym. Oprócz tego otrzyma każdy stypen­
dysta na koszta podróży przy wyjeździe 40 złr. ; 
tyleż przy powrocie.

7. Ponieważ wykłady odbywają się w ję«y 
ku niemieckim, zwraca się uwagę kompetentów na 
potrzebę gruntownej znajomości tego języka tak w 
mowie jak piśmie.

Odnośne podania, należycie udokumentowane, 
należy nadesłać (franco) do Komitetu Towarzystwa 
gosp. galic. (Zakład Ossolińskich I. piętro) we Lwo 
wie, do 5. października b. r. najdalej.

Sprawozdanie sejmowe.

szkoły im. 
mu 12 lat

IV. posiedzenie dnii 21. września.
Początek o godzinie 11. min. 35.
Spis petycyj jest następujący:
Andrzej Wento o zapomogę.
Eugeniusz Steinsberg o zasiłek w celu 

kształcenia się w akademii sztuk pięknych we 
Wiedniu.

Jerzy Harwoth prof. gimn., o utworzenie w 
każdej gminie szkoły połączonej z pracownią dla 
dzieci, tudzież o zaprowadzenie szkolnych kas 
oszczędności.

Dr. Bronisław Lachowicz o fundusz umo­
żliwiający mn pobyt za granicą w celach nau- 
kowych rok jeszcze jeden.

Urzędnicy krajowego szpitala św. Łazarza 
w Krakowie o przyjęcie należytości rządowych 
od dekretów nominacyjnych najhuduszIszpitAlny 
lub krajowy.

Bula pow. .. Ni.hu. o *mi«A| §. 6. ordy­
nacji wyborczej sejmowej.

Gmina Bródki w przedmiocie uciążliwej 
manipulacji przy opłacaniu podatków i podno­
szenia z c. k. kas gminnych dodatków do po­
datków.

Wydział powiatowy w Nowym Sączu o u- 
wolnienie od obowiązku zapłacenia reszty dat­
ku 2.800 złr. na budowę mostu na Dunajcu pod 
Gołkowicami przy drodze krajowej Zakliczyn- 
Niedzica.

Gmina Muszyna w sprawie przeniesienia 
c. k. sądu pow. z Krynicy do Maszyny.

Grono nauczyciel gimnazjum jasielskiego 
o polepszenie stanowiska zastępców nauczycieli 
szkół.

Grono nauczycieli c. k. gimnazjum w Tar­
nowie j. w.

Józef Telichowski o zapomogę.
Amalia Wójcik o zapomogę.
Nechemiasz Landes, kierownik 

Czackiego we Lwowie o policzenie 
służby.

Zelich Rosenstreich dzierżawca myt kraj. 
w Monasterzyskach, w Buczaczu i Małych Za­
leszczykach, o opust opłacanych czynszów wzglę­
dnie o zwolnienie z kontraktu.

Kuratorja bnrsy im. Kazimierza w Tarno­
wie o opuszczenie jej 1.250 złr. z wierzytelno­
ści funduszu kraj.

Józefina Korytyńska, wdowa po nauczycielu 
śpiewa, o wyznaczenie w drodze łaski pensji. 

Michał Dub, nauczyciel, o zapomogę.
Gmina szlachecką rustykalna Dobra w po­

wiecie Dobromilskim" o wyłączenie z okręgu 
starostwa w Dobromilu i sądu powiatowego w 
Birczy, a przyłączenie do okręgu starostwa i 
sądu w Sanoku.

Wydział wiedeńskiego towarzystwa ku pie­
lęgnowaniu chorych studentów o subwencję. 

Kazimierz Kowalczuk o zapomogę.
Anna Majerska wdowa po dfwtarjuszu o 

zapomogę.
Wiktor Wojciechowski i Feliks Lesiecki 

oficjałowie przy król. szpit. św. Łazarza w Kra­
kowie o przyznanie dodatku na pomieszkanie.

Stanisław Tarnawski, ukończony technik 
słuch, szkoły piwowarskiej w Weihenstefan w Ba- 
warji o subwencję celem wykształcenia w piwo- 
warstwie.

Michalina Nowadowska wdowa po redak­
torze Gońca, o zapomogę.

Ruska bursa w Tarnopolu o subwencję. 
Antoni Weiner o udzielenie stypendjum z 

funduszów krajowych córce jego Marii, celem 
artystycznego wykształcenia jej w śpiewie.

Wydział Myślenieckiej Rady powiatowej, o 
regulację rzeki Raby.

Tenże o wydanie ustawy, by grunta pod 
cmentarze nabyte być mogły w drodze wywła­
szczenia.

Marja Dnlębianka, o subwencję celem kształ­
cenia się za granicą w malarstwie.

Eugeniusz Żelechowski, prof. gimn., o snb- 
wencję na dalsze wydawnictwo małoruskiego 
słownika. . . . .

Agnieszka Beanvale, wdowa po inspicjencie 
teatru lwowskiego, o zapomogę.

Rada szkolna miejscowa w Czernichowie, o 
utworzenie w tej miejscowości szkoły 4-klasowej.

Gmina Zwierzyniec pod Krakowem, o reor­
ganizację szkoły klasztornej.

Ludność pow. kałnskiego, w sprawie wy­
boru wyborców do sejmu i Rady państwa przez 
władze autonomiczne.

Marszałek uwiadomił o ukonstytuowaniu 
się komisyj wybranych.

Komisja b u d ż e t o w a  wybrała przewodni­
czącym hr. Wodzickiego Henryka, zastępcą Sma- 
rzewskiego, sekretarzami Scipio i Badeni Stani­
sław.

Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o :  
przewodniczący Sapieha Adam, zastępca Tar­
nowski Jan, sekretarz Merunowicz.

Komisja s z k o l n a :  przewodniczący Majer, 
zast. ks. Solecki i Czerkawski, sekr. Romano 
wicz i Tarnowski Stanisław.

Kom. l u s t r a c y j n a :  przewodniczący ks. 
biskup Isakowicz, zastępca Gross, sekretarz hr. 
Stadnicki Stanisław. -

Kom. a d m i n i s  t r a c y j n a :  przewodni­
czący Grocholski, zast. Czerkawski, sekr. Ony­
szkiewicz i Piłat.

Komisja konkurencyjna jeszcze się nie n- 
konstytuowała, i marszałek wezwał ją ponownie 
do tego.

Na wniesioną d. 15. bm. interpelację p. Ro- 
manowicza w sprawie pozwijanych klas równo­
ległych, odpowiedział dziś p. namiestnik nastę 
pującemi wyjaśnieniami:

Rozporządzeniem c. k. krajowej Rady szkol­
nej z dnia 24. sierpnia 1883 do 1. 8.250 poleco­
no c. k. okręgowym Radom szkolnym, ażeby 
nauczycieli ustanowionych dla przyzwolonych 
na rok szkolny 1882/3 klas równorzędnych z 
końcem sierpnia 1883 od obowiązków służbo­
wych zwolniły, ażeby bez przyzwolenia c. k. 
Rady szkolnej krajowej na rok szkolny 1883/4 
klas równorzędnych nie urządzały, nareszcie a- 
żeby celem uzyskania przyzwolenia na urządze­
nie klas równorzędnych na bieżący rok szkolny 
w ciąga miesiąca września 1883 przedłożyły 
c. k. kraj Radzie szkolnej, na podstawie już u 
skutecznionych wpisów uczniów/ swoje wnioski.

Powołane rozporządzenie wydała c. k. Ra­
da szkołna krajowa, ponieważ zdarzały się wy­
padki, źe c. k. Rady szkolne okręgowe często­
kroć urządzały klasy równorzędne bez nzasa- 
dnionej należycie potrzeby. Jakkolwiek pytanie 
czy wzmiankowane rozporządzenie wyszło z ko­
legialnej uchwały c. k. Rady szkolnej krajowej 
czy z jej bióra, odnosi się ściśle do służby we­
wnętrznej i mogłoby być milczeniem pominięte; 
to jednakowo oświadczam, że rozporządzę 
nie to wydało dla nagłości sprawy bióro Rady 
szkolnej krajowej, a wydało je zgodnie z do- 
tychczasowemi postanowieniami uchwał c. k. 
krajowej Rady szkolnej, odnoszących się do u- 
urządzenia klas równorzędnych. To też na pier- 
wszem, po wydaniu okólnika, następnjącem 
zebrania Rady szkolnej krajowej, zawiadomiono 
ją o treści tego okólnika, ą Rada szkolna kra­
jowa przyjęła je, jako zgodne że swemi poprze 
dniemi uchwałami i postanowieniami, do wiado­
mości.

Według tych postanowień przyzwala Rada 
szkolna krajowa co roku, po ukończonych wpi­
sach uczniów, na podstawie wykazów frekwen 
cji i wniosków okręgowych Rad szkolnych, na 
urządzenie klas równorzędnych, tylko na doty­
czący rok szkolny, upoważnia okręgowe Rady 
szkolne do zamianowania nauczycieli dla tych 
klas, i asygnuje następnie zamianowanym nau­
czycielom płace tylko na dotyczący rok szkolny, 
Powołane rozporządzenie odpowiada znpełnie 
tym uchwałom Rady szkolnej łjrajowej, jak nie­
mniej i ustawie szkolnej, która w artykule IV 
stanowi warunki, pod któremf należy tworzyć 
klasy równorzędne na rachunek funduszu kra­
jowego, nie zakazuję ono bezwzględnie tworze 
nia klas równorzędnych, lecz(wyraźnie poleca 
okręgowym-Radom szkolnym, ażeby celem urzą­
dzenia klan równorzędnych ua r. szkolny 1883/4 
przedłożyły odpowiednie wnioski, nie zawiera 
ono też w sobie pokrzywdzenia nauczycieli dla 
klas równorzędnych nstanowjfnych, skoro 
nauczyciele zostali tylko na dotyczący rok 
szkolny dla klas równorzędnych ustanowieni 
więc z upływem tego roku ustały ich prawa 
obowiązki, nareszcie nadmienić mi wypada, że 
wskutek powołanego rozporządzenia, okręgowe 
Rady szkolne w przeważnej części już poprzed- 
kładały swoje wnioski co do urządzenia klas 
równorzędnych na rok szkolny 1883/4 i że na 
podstawie tych wniosków, tam gdzie wykazana 
została rzeczywista potrzeba, przyzwolono jnż 
na urządzenie klas równorzędnych.

Z porządku dziennego: sprawozdanie W y­
działu krajowego w przedmiocie spraw górni­
czych przekazano komisji górniczej z 7 człon­
ków wybrać się mającej ; sprawozdanie zaś Wy­
działu krajowego w sprawie zniżania przez są­
dy stopy procentowej od pożyczek kas gmin­
nych pożyczkowych poszło do prawniczej, a do 
budżetowej oddano sprawozdanie Wydziału kra­
jowego o wniosku udzielenia pożyczki 16.000 
PP. Benedyktynkom w Przemyślu na rozszerze­
nie budynku szkolnego.

Przystąpiono potem do wyboru komisji dro­
gowej z 12 i petycyjnej z 24 członków.

Po przerwie, poświęconej skrutynium tego 
wyboru, rezultat ogłoszony jest następujący:

Do komisji d r o g o w e j  głosowało 97. Wy­
brani zostali jednogłośnie: pp- Błażowski, Bor­
kowski Mieczysław, Czajkowski Alfons, Gnoiń- 
ski, Jaworski, Męciński, Mochnacki, Starowiej- 
ski, Torosiewicz. Żurowski, Koziebrodzki Wład. 
94, a Tarnowski Stan. (młodszy) 96 gł.

Do komisji p e t y c y j n e j  głosowało: 106. 
Wybrani zostali: pp. Bereźnicki, Biliński, Gnie­
wosz, Golejewski, Jędrzejowicz Stanisław, Ka­
pri, Kopyciński, Klucki, Kuczkowski, Lasocki, 
Lenartowicz, Łazarski, Łnbieński, Łukasiewicz 
Ochrymowicz, Pławicki, Rozwadowski Bolesław, 
Rozwadowski Tomisław, Sawa, Skarszewski, 
Szeptycki, Simon Edward, Potocki Roman, Zbo­
rowski.

Na tem wyczerpano porządek dzienny, i 
zakończono posiedzenie o godz. 12% w połu­
dnie.

Następne posiedzenie jutro o godz. 11. Na 
porządku pierwsze czytanie trzech przedłożeń i 
sprawdzanie wyborów poselskich.

Komisja konkurencyjna ukonstytuowała się. 
wybierając p. Hoppena przewodniczącym, ks. 
Buchwalda zastępcą, a dr. Maxa sekretarzem.

Allg. Ztg., że w kołach dobrze poinformowanych 
nic o tem nie wiedzą.

Podług National Ztg. zjazd ten miał nastą­
pić w drugim tygodniu miesiąca września, pó­
źniej jednak okazało się, że to jest niemożebne. 
Dziennik ten wierzy doniesienia, iż zjazd na­
stąpić ma w pierwszych dniach października w 
Szczecinie, dokąd także uda się następca tronn 
niemieckiego ze swą małżonką.

Germania pisze z powodu powrotu Bismar- 
ka do Friedrichsrnhe, iż kanclerz nie będzie 
zbyt oddalony od miejsca zjazdn.

Voss. Ztg. nie daje wiary wszelkim pogło­
skom w tej mierze i donosi, że car powróci w 
cońcu tego tygodnia do Petersburga.

■zowie, A. Pod! orodeeki z Borynicz, A. Podolier 
Wiednia, M. Łukaszewicz z Podwerza.

Hotel KRAKOWSKI: Dr. D. Harasymowicz z 
Rawy rusk., br. K. Stahl z Krakowa, K. Hauser 

Dunajowa F. Rychlewski z Husiatyna.
Hotel LANGA: W. Gołębiowski z Krakowa, 

E. Friedland i I Ganusch z Wiednia, A. Hnbaczek 
z Krakowa.

Wiedeń d. 21. września. (Pryw.) Tisza i 
Szapary mają dzisiaj przybyć do Wiednia na 
wspólne konferencje ministerjalne w sprawie 
wspólnego budżetu na r. 1884.

Zagrzeb d. 21. września. (Pryw.) Spokój w 
całym kraju przywrócony, wojsko ma być do 
zwykłych załóg ściągnięte.

Belgrad d. 21. września. (Pryw.) W  skutek 
zwocięztwa radykałów w wyborach do skup- 
czyny, podało się ministerjum do dymisji. Spo­
dziewają się, że król niebawem przybędzie.

Petersburg d. 21. września. (Pryw.) Kra­
jewski nie chce sprzedać Golosu panslawistom.

Petersburg d. 21. wrześuia. (Pryw.) Zjazd 
cara z cesarzem niemieckim, który miał nastą­
pić w Tylźy, stał się ostatniemi czasy wątpli 
wym. Gar zabawi za granicą dłużej niż sądzo­
no, a to z powodu fatalnego wrzenia w Rosji, 
gdzie znowu mnóstwo osób poaresztowano.

Paryż d. 20. września. Dwudziestu kilku 
członków z skrajnej lewicy wysłało dwóch 
członków do Ferry’ego z żądaniem, aby natych­
miast zwołał Izby. Króla hiszpańskiego przyj­
mować będzie na dworca Grcvy z ministrami. 
Na cześć jego odbędzie się galowe przedstawie­
nie w operze i wycieczka do Vincennes i Wer­
salu. Rewii wojsk nie będzie.

Rzym d. 20. września. Z powodu rocznicy 
wkroczenia Wiktora Emanuela do Rzymu, od­
była się wielka uroczystość przy Porta Pia. 
Syndyk miasta w mowie swojej zwrócił uwagę 
na grzeczne, uprzejme i serdeczne przyjęcie 
depntacji przez cesarza w Wiedniu, co wska­
zuje, że Włochy, które były niegdyś w antago­
nizmie z Austrją, po swem połączenia się wszę 
dzie zażywają poważania, nawet tam gdzie 
istniały głębokie przyczyny nieprzyjaźni. Lo­
jalna przyjaźń Indów dozwoli Włochom spełnić 
cywilizacyjne zadanie.

Sofii d. 21. września. Polit. Corresp. dono­
si: Jenerał moskiewski Lessowaj mianowany 
ministrem wojny. — Ludność wyprawiła księ­
cia ogromną owację.

Hamburg d. 21. września. Cesarz niemiecki 
z książętami przybył tn wczoraj wieczór. Po­
witał najpierw bawiących już tutaj monarchów, 
następnie przyjmował królów hiszpańskiego i 
serbskiego, i illuminowanemi ulicami przejechał 
do zamku, za nim cesarzewicz z królem hisz­
pańskim, a ks. Wilhelm (najstarszy syn cesa­
rze wicza) z królem serbskim. Wieczorem był 
wielki capstrzyk, któremn się cesarz z gośćmi 
z balkonu zamkowego przypatrywał.

Londyn d. 21. września. Jacht „Pembrocke- 
Castle" przybył wczoraj z Gladstonem do Ta­
mizy a dzisiaj rano do Londynn.

Bolgrad dnia 91. września Pzlit. Corresp. 
donosi: Autentyczny wynik wyborów do skup- 
czyny jest następujący: Na 128 wyborów jest 
113 dokonanych prawidłowo. Wybranych jest 
61 radykałów, 34 postępowców, 11 liberałów, 
7 niewiadomego jeszcze stronaictwa, ale zape­
wne radykałów. Niedokonanych jest jeszcze 15 
wyborów. Ponieważ rząd według konstytucji 45 
posłów mianuje, więc rozporządza 79 pewnemi 
głosami — najniższa większość wynosi 87, rząd 
przeto, aby mieć większość, musiałby jeszcze 
co najmniej 8 głosów uzyskać.

Bolgrad d. 21. wneśnia. Pogłoska o poda­
nia się ministra wojny do dymisji jest mylną. 
W ogóle przed powrotem króla nie zajdą żadne 
zmiany w gabinecie. Wiadomy dotychczas wy­
nik wyborów do skupczyny wykazuje 80 rady­
kałów, 35 zwolenników rządu i 13 liberałów.

Londyn d. 21. września. Podnosząc różne 
pogłoski, do których nastręczyły wątku od- 
widziny Gladstona w Kopenhadze, pisze Stan­
dard: Myśl. aby angielskiemu mężowi było wol­
no zawierać sojusze i układać kombinacje dla 
wystąpienia przeciw Niemcom i Austrji, gdy 
widocznie utrzymanie pokoju jest państw tych 
celem — myśl taka jest śmieszną. Anglia nie 
sympatyzuje z życzeniem Francji co do zdoby­
cia napowrót Alzacji i Lotaryngii, krąje te bo­
wiem należą do Niemiec na mocy traktatu, no­
szącego podpis Francji a zawartego po wojnie, 
którą Francja wywołała w myśli poćwiartowa­
nia Niemiec. Anglia stoi po stronie tworzycieli 
pokoju — oto alfa i omega Anglii, państw lą­
dowych i wszystkich polityków.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Prcyehocteą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o 
god. H min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczorpooiąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOWlEC: o godz 10 min. — wiecjórpo- 
ciąg pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano i o godz. 3 minut 
(2 po poi dniu pociąg mięszany.

Z PODWÓŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
31 rano i o godz. 3 min. 53 po polud. pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na.dworzec główny lwowski 
godz. iO min. 30 wieozór pooiąg pospieszny, o godz 3 

min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pooiag 
mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wieozór o godz. 7 m. 20 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed połndniem pociąg 
lokalny Lwów-Szozerzec.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min 35 rano pociąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWlEC: o godz. 6 m. 30 rano pooiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nooy pooiąg mięszany.

DO POD WOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 88 po połndnin 

o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany.
DO POD WOŁOCZYSK: z <worca w Podzamcza o 

godz. 5 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po południa i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 3 
min. 26 pooiąg omnibusowy, wieozór o godz. 3 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 3 min. 4 po połndnin pociąg 
lokalny Szcierzec-Lwów.

Telepani G ai Nar. i  ostatnie lia io io fc i.

Wybory do skupczyny w Serbii, wydały więk­
szość anti-rządową. W ostatniej chwili radyk&li 
zrobili fuzję ze stronnictwem Risticza. Pienią­
dze grały wielką rolę. Co do radykałów, to 
wyjaśnić należy, źe partja ta składa się z wszy­
stkich niezadowolonych z obecnego porządkn
rzec£ j ^ kT ść /R yk ałów  przesiąknięta jest 
zasadami socj&lno-demokratycznemi, inni negnją 
K i l  o’ i c o /^ o b e cn ie  w Serbii dzieje p 5  

~ a jL1* *? 8ob% głosząc, że nie chcą 
żadnych podatków, żądają ograniczonej liczby 
urzędników, redukcji wojska, a w końcu pozby­
cia się kosztownego rządu monarchicznego.

* * *
Jak donosi Bersagliere Gladstone ma przy­

być na kilka dni do Rzymu,

* *
W odpowiedzi na pogłoski o zjaździe cesa­

rza niemieckiego z carem w Kiel, pisze Nordd.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane:

Wielki Warażdyn. d. 20 września. Na bankie­
cie danym dla Tissy, wniósł tenże toast przy któ­
rym dotknął kwestji kroackiej i antysemityzmu 
Pierwsza rzekł mówca nie da się rozstrzygnąć bur 
dami ulicznemi, a głównem obecnie zadaniem jest 
przywrócenie porządku poczem nastąpi załat­
wienie na drodze ustawodawczej' w sposób najgod­
niejszy. Kwestja żydowska nie jest kwestją anty­
semityzmu, lecz kwestją dobrej sławy i honoru 
naszej ojczyzny. Obowiązkiem rządu jest czu­
wać nad życiem i mieniem obywateli, obowiązkiem 
z&ś społeczeństwa rozpraszać szkodliwe przesądy 
i niepowinno znać innego rozróżniania, jak ludzi u- 
czciwych i nieuczciwych, (Huczne oklaski). W 
bankiecie brali udział i członkowie opozycji.

TetUr hr. Shmrhhm
ped dyrekcją Jana Dobnańiklege.

W piątek dnia 21. września 1883: 
Początek o godsinie 7mej wieczór.

Po rat pierwszy ■

j  A O U ń
komedja w 4 aktach przez Edwarda Łabowskiego.

P r z y jM h lU  i. 21. wrzeźnia 188*
Hotel KOBZA t A. hr. Łoi * BortkoWa. M. 

Komarnieki s Herpina, W. Gniewom: z Potok, zło­
tego, S. Augustynowie* * S*eptyc, J. J&ner ze Ska- 
łatn, A. Gatnar »  Stryja.

Hotel ANGIELSKI: B. Ujejski z Sewerynkl, 
W. Ordąga » Krakowa, W. Wsielaczyński s Tar 
nopola, T. Witosławski z TySmienicy, W. Bieliń­
ski a Podola ros., I. Pietrnski z Sokołowa.

Hotel WARSZAWSKI: R. Limanowski * Boi-

Ł w ów . Z Izby handlowej, 21. września 1883.
1. Akcje za sztukę

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 291 — 294 50

„ lwow.-czeru.-jass. 200 zł. w. a. 166 — 169 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 2S8 — 293 —

, kred. galic. 200 zł. w. a. 250 — 265 —
2. Listy zastawne za 100 ełr.

Tow. kred. galic. 5
» » » i
» » » 5 i
» * n 4 ,

Banku hyp. galic. 6 ,
n n • & i
• I »  ̂ »

Listy dłużne g. z. kr.

prc. w. a,
W »
,  okres

9
wł. 6 pr.

3. Listy dłużne za 100 tir. 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t --------
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k.
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

5. Losy.
Miasta Krakowa

a Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rnbel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

98 90 99 90
89 50 90 50
98 90 99 90
86 50 87 50

101 80 102 80
97 60 98 60

100 50 101 50
101 — 102 50

93 — 95 —

, 98 50 99 50
95 — 98 —

101 40 102 50

18 — 20 —
22 — 24 —

5.57 5.67
5.69 5.69
9.45 9.55
9.76 9.86
1.54 1.64
1.16% 1.18%

58.49 59.10

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W l e d e i ,  dnia 21. Września 1883. 

godzina 1 minut 45 po południu:
Alpiny.
Anglo-autr.
Kolej Kr. Lud. 
Kolej Polni 
Kolej państw. 
Węg. Nordstb. 
Węg. obi. p. iL

62.10
109.25
292.50 
152.90 
320.20
166.50 
97.—

Kolej siedmlogr. 109.40 
Reuta. węg. 4°/0 87.60 
Rso rubel. pap. 1.18.>/4 
Galie, indemu. 98.&0

Węg. akcje kr. 292.75 
Unioubuk 112.50 
Nordbaha 968.—
Koląj AlfSld. 168.50 
Kolą) lw.-czern. 167 25 
Wied. Comunal 194.75 
Hbetel 210 75
Losy tureckie 94.25 
Bankrerein 106.75 
Losy węgier. 112.80 
Marki niemiec. —.— 

Usposobienie: chwiejne.
W ie d e d , dnia 21. września 

godzina 10 min. 25 przed połndniem
Akcje kredyt. 294.30 Anglo-anstrj. 109.50
Kolej Kar. Lud. 292.50 Kolej połudn. 153 30
Unionsbank 112.— Napoleondor 9.50—
Rossyj. bankn. I.181/, Usposobienie: słabe

B e r lin , dnia 20. września 
godzina 4 minut 90 po połndnin 

Rosyjsk. bankn. 202 05 Akcje kredyt. 508.—
Lombardy 263.— Galicjskie 125.60
Kolej rumuń. — .— Austr. bank. 170.80

R u o k e r a upi«ka «re Ł  -<-cw le, 
peleea

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnyoh gatnn 
kaoh po cenie 2 ił. do 3 słr. i 60 cfc,orai malagę.

C elina  M ainardi
n e s e n n ie a  Ł A M P JB R T IE O ©

udziela lekcje śpiewu solowego.
Mieszka przy ulicy Czarneckiego 1. 10. 

Przymnje od godz. 1 do 4tej.

M attonlego
^ O I 9  7  i c l  s z l a m o w a  

d  I y  ł u g  s z l a m o w y
z oparzeliska S o o s m o o r  pod

W r a n z e n s h a d e m .
Wygodny dodatek dla kąpiel szlamowych.

Wysyłki; MATTON1 & Cmp. FBANZEN8BAD. ~  
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach wód mi- 
neralnyoh.

Adw okat 
d r .  L e o n  Madejski

przeniósł się ze Lwowa do Brzeżan.

Biały atłas jedwabny £
18 rosmaltych jakoAeiach) wysyła na pojedynoie snknie 
i W oałyob Sitntaoh z opłatą cła do domn, Skład fabry­
czny towarów jedwabnych « .  H e n n e b e r r  (król. do­
stawca nadworny) w Znryohu. -  Wzorki odwrotnie. -  
Porto od listu do Szwajcarji 10 ot



Wieiei 19. września

— rtay dłig yii*
dwa (■  100 iłr.)

UwŚf ąalir wbaak. I  f -  
,  ,  w n t m l  •

g -L  l« 5*p«M Od.w.».*ft, 
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kredytowy dla handle 
MIJIkS •
k  L m  MO ^

ylsteą I *%*a. 
Sr. w *•

7 * 80 78 4b 
8 60 78 7s 

liO -  .20 I 
H2 71 .jJ  5 
18 1 119 -
67 7k 
17 76

98 50
vl -

19 45

38 60 
18 50

09 75 
18 -

394 8& 
393

1866 —

J 2! 
*8

19 -  
99 71

119 69
139 -  

4 —

110 - -  
i08 50
296 20

605 4 —I

- 1 6 0  - I

•rikRMri l
po MO A .................

Buka aaaL>««giataklago po
600 Af. i . • i • i 

Uatoesbaak po 100 ab. . 
TaAohiaboak pow. po HO A  
W IsMiU Baabanlapo 100 

A  w. a . .....................
Akcje kolaŁ

AAlMkła oo 800 Ar. < . 
Aiflldakhf po 800 Ar. note. 
MlżMety V  MO a ,  
faci^aada pMaoaaA po 100 

Ar. w l  k. . . . . . .
fraidiika jóaafk po 800

A  w. a . .....................
KololgaL Karola Ład. po 800 

ab. w l  k. . . . . . .
■orawsko •Oaląaka (aaahral.

po 800 a b . .................
wwwsko- Oaaralow.- la a b
po 800 A . .................

Aastr. p*Ł aask. po 800 A. ar.
,  ,  L fi.,800 ,

Badolfa po 800 ab. arote.
'  zdagr. po 800 A  w. a. as. 

MMab.-GM.800d.wa. 
Udbaha po 800 A. ar. .
“  iwa* wlod. po 170 A. 

larako^aUo^aki (bapk.
ao 800 a b . ..................

WoAor. pdłaoo.'Waaka6. po 
800 ab. arabtaa  . . .  

W Aha. aaałe*. (WaAkJ pa
P b ab. *■ ą. .  .jr.

*Hrą | żąda 
dr. w. a.

85 -  
12 20 
i6 2i

887 -  
112 6b
146 71

.05 8!) 1(6 !<

*8 (0 
i —

78 61 
168 7. 
224 60

1635 SS38

101 — 2 1 60

i98 50 29* -

22 - 21 -

47 — 
195 26 
11 75 
67 25 
iS 60 
Ź0 24 
52 25 

'.32 36

167 60 
195 7f 
21 i  51 
167 7f 
1C4 -  
330 75 
1SZ Bi 
282 CO

61 2t 161 76

156 50 157 —I 1
18* >6
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laba Mak hifat 0 pr. wo.
* SoU .kaw M .8 .  ,  

Baafc oaab. w«g. aa. k. 8pr.
• ■ ■ w. a. 6 ,

Obligacja piarwafafiotwa 
koL (aa 100 Ar.)

Albrookta pa 8M A  6 pro.
anta. w. a . .....................

 ̂ po 800 A  6 pa

*7 to  Ipro. ar. 
aa. 180 8 pr. a 
a 18106a , 
.  18186. ,

.  D. m l 5 jpro, .

.  m . oaa 1871 MO
,  IY. o. a 800 A  6 po.

iwow.-Gaor.*Jaaa. L aat 1668
800 A. 8 prą ar. w. a ..

•00 A  I  aaa. m . W.-w..

l
l | żąia- 

w. a.

118 >0 
95 2f 
89 50
98 89 

102 -  
'90 4 
CO 9. 
97 4S

119 -  
95 60
90 50 
99 80 

108 ro
100 90
101 15 
97 70

95 10 96 50

18 40 
V8 -

98 80 
108 60

1 
1 

J
S

S
S

if
i 

i 
f 

'
g
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S

I
!

105 2 
191 50 
107 5» 
58 90

:** 7f- 9§ 2h

98 2 98 7!

94 61) 95 —

ŁwXbar^4aaa IT. m . 1871 
800 A  I ars. ar. w. a .. 

po 800 A w ji.tpr.
Badolfa aaa 1869 po 800 A  

6 pro. rr. w. a. . . .  
M m  « .  1878 po 800 A.

8 pro. ar. w. a. . . .  
fiłedadApedaklaj aa 100 ab. 

6 prA
Papiery loteryjna 

(nfadn).
■okłU krwLdlakaa. I praa* 
dary po 40 ab. aa k.
SaglaTieh po 10 ab. aa. k. 
Krakowska po M itr. b . k. 
Łabladaka pnaa po*. , . 
BodsUaklo aa . . . . • 
FAdb po 40 Ar. aa k. 
Badolfa po 10 Aa. aa. a , 
— 40 A. aa k. .

ot wi mka (pożywka) 
_p o  M ab. w. a. . . .

FodaMa pa M ab. aa k. 
Włndliohftab po M A  mJł

Dewiiy 3-aiMięcsae.
Bariła 100 mai 
Ib a U A  100
Hambara 100 aa

• t '
i •

dwą
dr

żąda.
W

98 75 94 25

ICO 80 100 70

CO 80 100 70

0 80 110 10

91 60 92 —

168 ro
:6  75 
21 -
17 50
18 25 
83 — 
38 -

169 r0 
37 21 
22 50 
18 50 
18 
24
40 —

20 25 
50 60 
22 80 
48 —

20 76 
51 
28 2) 
48 >

33 60 
•7 — 
80 2t-

24 -  
27 So 
39 75

68 66 
K 55 
58 S* 

119 90 
47 49

68 cg 
58 66 
58 65 
20 10 
47 47

W ła śn ie  op n a cii p ra sę
popularny 

Poradnik w chorobach
i

Przewodnik do uzdrowisk.
Próbka treści.

Cz. I. 0  czynnikach, działających 
nzdi wiekach (wikt, pomieszkanie, 4wia­
łoś- wrażeń eto.) 0  rodzajach uzdrowisk. 
Alpejskie, podaipejskie, górskie i mor­
skie klimatyczne uzdrowiska. O rozmai­
tych sposobach leczniczego używania wo- 
iiy. Kąpiele rzeczne. Kąpiele w wannie. 
Łeszenie gorączki kąpielami Łoże wodne 
Ciepi. ta łazienek. Zawijania w wilgotne 
p w icieradłs i kooe. Nacierania gąbką. 
Łaźnia rzymsko-irlandzks. Masaż a. _ Za­
kłady wodoleoznicz Kąpiele morskie. O 
wodach minerslnyoh. Wody słone, alka­
liczne, siarczanu, żelsziste i t. d; Kąpiele 
bt.rowinowe, mułowe, piaskowe i t. d Le­
czenie mlekiem, żętycą, kumysem, wino­
gronami i * d. i t d.

Cz. II. 0  leczenia rozmsityoh cho­
rób, n. p. spopleksyi, migreny, zapalenia 
błon mózgowych n dzieci, kataru żołąd- 
k i jelit, histerji, tabes, zapalenia płuc, 
opłucnej, snchot płucnych, hemoroidów, 
choroby Brights, zatrzymania moczą n 
starców, różnych chorób niewieści oh, ds 
Bj tyfusu, dyfterji, szkarlatyny, ospy, 

ble dnicy, zołz, otyłości i t. d. i 1  d.
C ena 1 s ł r .  5 0  et. w . a .

Do nabycia 
Rynek, 1. 9 drukarnia p. Wajdowlcz we 

Lwowie.

Ważne dla krawców
Ci panowie krawcy, którzy 

życzą sobie nabyć wszelkie ga­
tunki towarów sukiennych i 
7< 'nianych za pobraniem, o 
Łrijmają na życzenie wybó 
wzorków bezpłatnie, lecz nie 
frankowane. 2458 i—6
Adres: „Tuchfabriks-Niederlage *

Joh Gunzberg,
w Graca (Styria).

Najprzedniejsze kuracyjne

feslawskie
(wyborowe)

codziennie świeże, najsta­
ranniej opakowane w ko­
szykach 3, 4, 5 i 6 ki­
lowych, poleca i rozse- 

ła najtaniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

OS OBA
dobrze wychowana z dobrego domu, po. 
sznkoje w domu odpowiednim miejsca do 
zarządu domu, a nawet jeżeli tego wyma­
ga potrzeba, opieki nad małoletnią dzia­
twą, albo też za towarzyszkę do wieko­
wej osoby. Łaskawe zgłoszenia pod lit 
A. D. G. ulica Ormiańska 1. 29. III. pię­
tro drzwi na prawo.

Jako pomocnik J^fffdo
pasieki poazukuje młody oAowiek pod 
osjakromniejszemi warunkami zajęoia. Od­
nośne oferty iprasza się nadsełać do 
admin. „Gazety Narodowej" podadrssem 
Konst. Knap.

Jaju mrówcze
su szou e prsy dołączeniu do oferty 

próbki, kupujemy L żdej ilośoi.

Eifter & Comp,
Saameohandlnng we Wiedniu, IH. Haupt- 
strasse nr. 17. 1774 1—9

w Bordeaux,
wyłącznie zastępuje n O-Jicję

Józef Podlewski
l'

we Lwowie.

N a u k ikroju damskiego
systemem francuskim, udziela oso­
ba, która dłuższy ezas spędziła w 
Paryżu. Cały. kurs trwa miesiąc, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry­
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda nesi m ca wykończa jean 
su nlę kompletnie i dwa staniki, je- 
4 mniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.

Bliższa wfsdomośó w administra­
cji „Gazety1 Narodowej*, lub nliea 

Sykstusl i. Blr. 14 
I. piętro w podwórzu yis a ris bramy.

Niniejszem lam zaszcz 
wiadomości Sz^njwneł P T. 
ta wyłączną

ouać do 
L'ozności,

J f o w y d o w ó d  s i k o d l l v  i d  
f a l s : , w a n e j

raly : to ust
która żadnego zbawiennego skut­
ku nie wywiera, lecz przeciwni* 

choroby pogorszą.
List ostraegąHcy! !
Wielmciny pt. J. O . F o p p , o. k, 

nadworny dentysta,
we Wiedniu, Stadt, Bognerg. nr. 2.

W dodatkn do mojego ni ~1niego pi­
sma mnszę z żalem wyi,na| moją winę. 
Złudzpny t .nieśeią yęhwAanjfth naż!
dopA .ftńsMe- 4u«SwvŃeł-di>ust i twierdzeń Ci ryci aptekarzy, U 
wodę anaterynową d ust mogą zrobi* 
zupełnie taką ifąu {Ht{praw*aiw%]M;ein 
się kilkakrot u.lidówIó do UŻyCit tych 
wyrobśw, ponieś iż n * r óa roaa isate- 
i iowa do nit wyszła. Niotylko, ie te 
i roby iż; Inega sbawiesmego skntkn Ao 
wywarły, pogorszyły yue jeszoie przeci­
wnie mój chorobliwy stan, tak, że do­
piero po użyciu Pańskiej niezrównaną] 
wody anaterynowej dc nst s na lazłem zu­
pełną ulgę. Również przekonałem się o 
skuteczności Pańałdej nuoła,TnoTrej pasty 
do aębów. 1218 1

Z wdiięcinośaią zosuję z wysokim 
•zacnnkism nniżońy slaga 'Pana

Drabotuach. J . R . In rmdukk 
Składy moich preparatów ntnymnia 

we LWOWIE apteki jr  J.
Mikolascba, Be- ra. Z. Buck ra, J. Pi- 
pesa, Ł  KnyżanowsUtgo, &  llumsnftf 
da, A. Sklepińakiego, Karczewskiego, Wł. 
Tedy; kupęy Ł> Snyżowik>< HE. Mfller, 
K. Bave- A Leon. F Skulski & Leon.

„sprzedaż p>wa“
mego wyrobu d1 wschodniej Galiej i n* 
Bukowinie oddałem firmio handlowej

J. Emanuel Erpnkel.
Kupcy i restauratorowi  ̂ z tych ki 

jów obeąoy to piwo pros adcló, raezą się 
przeto udać de wyż wspomnianej firmy 

KLBIN-SZWB.CHAT w Czerwcu 1883.
kntOjBi Dreher. m. p. 

Zamó. nia zyjmuje i isknteo-nia 
n bezzwłocznie u p. Fr&nkla, ul. Syks- 
tińka l.i 41 i w >kalu gali o. Towarzystwa 
bandl., plac Gołuohowskich, L 2.

Zamówienia zamiejscowe adresować 
należy: 2181 8—24

Pan J . E m annel Fr& nkel, we 
Lwowie, A  Byksfaska, 1. 44.

PBA W D ZIW E
PlGiŁKI M0RIS9NA

i Pa ARTHAUO M 0UUN.
i najlepsze ze środków czyszczących 

przeczyszczających krew we wszelkich 
.-labośoiaoh złego przynu°ta, slffofu- 
ioznyoh, liszajach, rzntaołh7* 6^ f

Zawiadomienie.
Z powodu lioznyoh zgłoszeń za­

wiadamiamy, iż dzieło Karola Dar­
wina „O  p och od zen iu  c z ło ­
w iek a 1' jest zupę1 "ie wyczerpane 
i na razie dostarozać takowego nie 
możemy. Nowe wydanie, przerobione 
według ostatniej edycji angielskiej, 
oddane zostało do druku.

O wyjściu z pad prasy w swoim 
czasie zawiadomimy łaskawą pu­
bliczność. 2028 1 - 2

Księgarnia Polska
w e L w ow ie.

Poszukuje się Latychmiast

kupna apteki.
Bliższą wiadomość udziela P. Michal­

ski w ap oe pod „Murzynem" w Kra­
kowie". 2899 1—6

i F l o t n a
JT azwajoarskio i rambnrgskie w ma- 

tych i dużych sztukach i w róż- 
nej szerokości • RĘCZNIKI na 

£  łokcie i w tuzinach, CHUi
KI białe ' kolorowe, 1 IL 

£  białą w pf ki i desenie, SE!
X  WETY, OBRUSY, DE88ERTKI 
4K i SERWETY kolorowe, sprzedaje, 

pojedjnczo na łokcie i w całych 
sztukach i poleca pod gwaranoją 

A  za dobroć i trwAośó i sumienną 
JT cenę, handel towarów mięszanyeh

*
*
f i  Lwów, Rynek, L 26.

■  .K ie s y  k iW kW kW

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubić 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez holu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakowa 60 ct. 
w Aptece 

K Krzyżanowskiego
we Lwowie.

^  Fortepian
fabryki
mona 220 Ar. poleca A . 1* l*>ft 

A  Akademicka, 1. 26.

Sehweighofera (180 A.) i Si- 
' * ser er,

B ^d d ca dóbr
>t 8 , i maty, posiadający język polak i 

niemiecki, znający doskonale wszystkie 
gałęzie przemysłu rolniczego i najlepsze- 
mi mogący się wykazać poleceniami i 
świadectwami z dłngolotniej czynności, 
p o s z u k u je  p o s a d y , 2463 1—2 

Łaskawo pisma aarosować nprasza: 
Fr. E ." poste restante Tarnopol:

Kowalski i Meyer

T .  B r e d t a

f a n  wyrobów fr iM
w Ottynlf, w Galicji,

poleca:
k o tły  p a row e , p a lo- 
w is k a , rezerw a ry , 
m aszyn y parow e, p i­
ły  k ra tow e, m łyn  ,
}patentowane k ó b y  
iń ce  w alców  (Walzen- 

sttitile) wyrobu C łA N Z  A  
C m p . w B u d a p e s z o i e ,  

po cenach fabrycznych. 
Z u ży te  w a lce  m łyń ­
sk ie  będą rychło i tanio 
tł lL iw*ne“. II 1607 1— t

G łów ny skład nasion
T b o flla  Ł u ck ie g o  u e  Ł v o \r ie

poleca:

Haarlemskie cebulki kwiatowe
jak:

H y a e y n t y  pełne i pojedyncze w wielkim wyborse w nt jlep- odmianach.
T u lip a n y , J f a r c y z y ,  L I  le C ro e u  l i t. p.

po miernyeh cenach.

W  s z e l k i e  n a s i o n a  j a r z y n
do wozesnyoh i jesiennych zasiewów.

Utrzymuje też na składzie

N A J L E P S Z E  P A S Y
do maszyn i młocarń z skór belgijskich, tudzież p a a y  parciane, b u n d y  

d o  p o d r ó ż y , s u w n a  i  k o r e  Ł a ń n
paroiane, 

m e k le .

1702 2— 7
główny 1 ryżnn p. Arthaud 

Moulin, aptekarza ” ‘

zepsuciu krwi. 
Skład i

u , ulica Louis le 
Grand, wo’  Lwowie skład wyłączny w I 
apt. p. Krzyżanowskiego o b o k  Brygidek. I

Kolom i  men Mewycii
i k o l e j e  w is z ą c e , najtańszy środek 
transportowy, przeszło.. 6 0 .0 0 0  metr. 
w rucha i wyk inin. F a b r y k a  m a ­
s z y n  .T h .  J b a c h " ,  biuro we Wie 
duiu, l V, Schwindgasse, 19, W ] wfone 

i elektrycznej wystawie we Wiedniu

[■
W

l|
iS
!■

Winogî one
f e u r a c j  j b e

z Badenu i Voslau , świeże i 
iojrzałe, wysyła po 2 tl  50 cti 
za 5 kil. kosz, franco do każ­
dej stącj? 
nićm

pocztowej za pobra- 
•ąot 1 - 6

i t ó e s B

Non plus nitra
Kawa Ceylon

~id sła właśnie nader aromatyczna, 
mocna, smaozna, wielkoziarnista 

k ilo  po 1 zł. 70  ct 
dalej naitępn]ąoe gatunki kawy bar­
dzo wyborne, czyste i cenne;

. W?. wagi notto: 
perłowa' Ceylon, niebieska 
perłowa Costaricca,uZiflona - „ 
perłowa nilh lekka „
Kub^wgnUenita, wielkosL.ro a

frj kańska Mokka *
Menado (Aota Jara) „
Jara Malang, melona „
Dcmingo, wybrana ,
Santa,, ,.y «o  m ok. „
Ris, nader moona „
Babia, snaczna „
Jamaika, moona i dc—a 
Kawa wybrakowana d > otug „ 
wysyłam pocztą za "obraniem ■ 
kacn po i*/4 kUo netto wagi do ws»y- 
stkinh miejscowości z Asm franco', od- 
biorca zatem nie ponosi żadnych wy­
datków. 2817 1— 12,

R. KLaiti, Try sst.

po l.i 
„ L68 
„ 1.65 
„ 1.80 
„ 1.84 

łiM
» 1-6Ó 
.  I , 
„ : w1
„ W3<> . 1.20 
;  i .w

sta O l e

I H N A T D W 1 C Z
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3 , — Filia w 

Krakowie, Sukiennice 20.
poleca

Wodę i w c ^ s k ą » < ^ L A a s ^ a J r r s s
skiej toalecie, flakon zŁ 1.60; pół flakonń>so ct. •

Wodę kolońską Ljprẑ ni j.̂ rtróĵ i/flak60̂  40,‘ «> i zł-
P ji i i fm Ł ii i  na wzór angielskiob i francoskioh sporządzone, jr km_no 
r  6 n i l  111 y  wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, I nwa 

lia, róża i t. p., od 36 et. do 8 A. flahoi v , . . . .
Wodę lewandową!

60, 70, 90 ot. i złr. 1.60. , .
4- i jlju I-ś jn...... do nacierania dat., ma obszerno zastosowanie

U C G t t O a le t O W y  w damskiej toaleois, flakon 60 ct. i 1 złr.

Ocet salonowy d 0  kadzenia 50 ot. 206? 2 - 7
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5ma medalami zasłngi.

^  Mk Jednym * ^ównyeh wl- inio# ;no.ci jei płeć. Nawet ^
®  j f  Biniej foremna twarz moło aacnwycić, jeżeli snaidsie- ^
W my płeó bes zarzutu. Je tzkże najregularniejsza piękność 9t

- 1 1 H—■'—  —* J-  ."i*** na pochwałę, jeżeu będ-5"  * ■
wieiej płd. Liczna iii

dopiero
ezyst^,

wtedy zasłuży sobie 
■łodiśniącą i młodzieńczo

pań ni moi mieć

iŁńe ^  
Liczna U(

S pi «nsj dc ■ piękności, jeżeli płeć jej M  
nie podtrzymuje. Ażeby sobiepiękną i iriezą płeć aż do 
późnej stafośoi zapewnić, należy ułi ■■ i wielu zna-
komi^oh mężów, a to prof. Py< —oh w Londynie, prof. 
Baipi, dr. Jfingcra, dr. Raudniti a polecony, >d 14 lat

. . .—  innych przyozyn zbrrrUłą płeć, a nr ret w »kutek
ospy oszpeconą twarz, przywraca do zupełny ł̂i ^oici. Czyni zwiędłą i ẑ - J 
i-Jtą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej; przyjemny kc '-ryt, co 

J  głó nie starsze panie i panowie uwagę zwracają, se opróęa. '* Łsogi r 
ą “  “unn bMoaowegi niema lopszego i sini ' -jj1 sg1 środka na upięk- 

■ mi, i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, ly takowy. używali. Cena 
2  dzbani i 1, Ar. 60 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zyrm. Bnekaro 

d irerornym Weoi, w Cseraiowoaoh u J. Gollohowskiego, apt. pod Opa- 
tnoońoią. 1906 7 -?  ^

Ł k t C E B
dawuione i wszelkie cierpienia aana-

NEYRALGIES
aawuione l wszemie cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po oiyoiu

w Paryżu, ftod jtśwoy w Apteee Pań 1m*ośmvT rua *e la Mcoaais, U. 
> ws■ yrtkl^^Mwnjoj pUkaek.

Wszel­
kie cier-

_________ pienia
norwowe każdej ohwiłi ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgioinyeh 
Dro OBONIBB

W najwięks/yin —yborzu francu -.kie, berlińskie i lipskie

KRYZ/ do obszywania sukien
poleca handel

^ckiilling & Stelzer
we Lwowie ul. Halicka 1. 16. 

po cen ach  n a jp rz y stę p n ie jsz y c h .

4 pteka
JUL. NAHLIKA we Lwowie,

poleca

Wodę na porost włosów
eciw wypadania tychże i łuszczę ii" 
skóry, jako najpewniejszy środek. 

Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. Millereta
aa porost włosów, dla 
mić płynu na głowę.

Cenr słoika 2

r starszym wiekn poszukuje umioszeze- 
ia jako zarządczym domu lub jako bona. 

Sgłosić się łaskawie Lwów post, rest. A.W.

Uznanie.
P_ I Bednarski, majacy Zakład 

przy ulicy Garnoarskiej 1. 4, zapiawiai w 
mojem pomieszkaniu posadzki swoją nowo 
wynalezioną masą. Posadzka nią zapu­
szczana, sohnie szybko, ponieważ’ bezwo­
dna, daje wszystkie na niej zrobione p'a- 
my zmywać i nu piękn i trwały połysk. 
Jest prżygotor- ,ną z olejkiem drzew igli- 
oowyoh, przyczynia się zatem do wyozy- 
szczenia mieszkania od różnorodnego ro­
dzaju owadów; posadzki tą masą zapra­
wiane, ni« niszczą Augom p'-rsi*(bo ich 
nadal froterować nie traeba), odor w po­
kojach z olejku iglico.. jest zdrowy 
dla piersi; katary oczne, które przez czę­
ste froterowanie i zanieczyszczenie powie­
rza w pokojach, zostały wywołane, są 
teraz po części usunięte. 2422 1 3

Dr. Zygmunt Lindner,
okulista, plac Marjacki, 1. 9.

Główne
w y g r a n e

5 0  0 0 0  złr. 
20.000 złr.
10 000 złr.

8.000 złr.
6.000 złr.
5 .0 0 0  złr

itd. razem

10 000 wiotcŁ
płatnych w gotówce

Cena losu

tylko 1 z ł.
Ze względ 

rcsie na to,inym interes 
koni i przedmiotów.

Ciągn enie 22 . października r. b.

1. główna wygrana wartości zł. 50.000
2 główne wygrane 2 0 0 0 0  zł. —  3 główne wygrane 
10000 zł. —  4 główne wygrane 80C0 zł. — & główn. 

wygrane 6000  zł. — 6 główne wygrane 5 0 0 0  zł.
dalej 2 wygrane po 4000 złr., 3 wygrane po 3000 złr., 5 wygra­

nych po 2000 zł. itd rjwem
1 0 . 0 0 0  wygranych -  1 8 6 . 0 0 0  zł.

Potrąca się 20 “/, ako ekwiwaleut na zwyczajny jodatek od 
wygranych *

Każdą wygranę wypłaca się gotówką
Po ukończonem ciągnienia otrzyma każdy nabywca losn urzędową listę 

wygranych gratis naty'hmiait.
iosy po 1 z|. są do nabycia w biurze loteryjnym Jockey- 

Clnbu w Budapeszcie (Narodowe kasyno) tudzież we Lwowie w 
  kantorze Sokala 1 Lillena 1 w handlu Fr. Schnbntha 1 Syna.

na nader korzystny plan ftry lotarji Kinoaem, zwraoa się nwagę odbiorców losów w ich wła 
że loterji Kincaem nie nakiy zamieniać z wysylanemi p.zez kogo inrego losami loterji

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrukowany jest 
orzeł i moja firma.

Od 80 lat zawsze z najlepszym skutkiem ly- 
wane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż A ą d k a  
i przeciw z w i e & n l ę t u i l  t r a w ie n iu  (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o n g e *  
a tfo m  k r w i 1 e le r p ie n lo n a  M entor* ■ 
śUdnyna. Ssozególnie zaleeone o.obom. zatradnio 

nym przy mąjęein aledzą oein.
Fałszywe wyroby będr, *%dowuie ś c i-ir e‘ 

Cena n ap icczętow an ego oryg in a ln ego  p n d ełk a  1 A r . w. a .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s o l
jako weteranie do skutecznego 'p/.trywania <ośćca, remn»«jZJiu, wszelkiego rodzaju bólów członków i parali­
żować bolót głowy, uszów i zębów; jako kom pres' we wszelkich skaleczeniach i ranaab, za.p.leniach i wrzo­
dach Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymiotaon, Kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka s do­
kładnym opisem 80 et. BO Tylka prawdAwa j -w j jazda ka zaopatrzona jest w podpis 1 wimfcoehrousy Wolia. w s

Olej t r a n o w y  M .  K r o h u  & Cmp. 7  b m< r na ń  joh się gatunków ^dyn«
 ____________ e opisem  ndyeia ho^*nJe 1 ^ ^ c c z n i c z e g o  nfythu. F Ia «h a

Główny aiład wysyłek u Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, T*ohlanben.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyrafaue śądać preparatów MOLLA i te tylko p. wyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S k ła d y  we L w ow ie: J. Beiser apt., Zyg. Buoker ap, F. W. Królikowski. 8t. Markiewicz, HObnei- 

Ł Hanke; w Bidtej: A Roiehera, spsdk., Erich Kaler i ,{.j j. GoMonowitd apt.; w Glinianach: A. Hełmapt.; 
w Gurahumora u Botezan apt.; w Halicza'- A iots >nnei apt.t w lutiat̂  W. Czerski apt.; w Jaro r Au, 
J. Rohm i ^H ońi apt.; w Kołomyî  J 1 ładorowios pt.; w Sraki n«: F. Sjbierajski i W. Redyk , m’  « - - -  . w jy0|#yfl| Tmgn . x

Iłńko-eski apt; w B> .zowie•. J. Sehai ■
. . .  _ „    _ _ -. . ,    -r- , -ir- J. >emp iiak; w Stanisławowi. Llh.

Amirowioz *pt., J. Macura  ̂ Stryju-. J. ńg_ór«!U apt; w Storoiyńeach: J. Skałka _pt. w. Haczowie: Ed. juuzka 
apt.: w Setlakowi Rappaport; w 2 < rnopda-. E. Frantz; H. Kahan pt; F. Jamro, iwtoz, apt.: w Tarnowie: 
A. Wielogórski, W. Mmd »r & Cmp., ?  Leswayńi |. w Wadfiioicc ch, Ig. Brośig; Zba<~xti ji StiSTrmaiin, 

ZydacMOwir. M. Bar dasz apt; ■ Bi zesanact apt. j. Hausberga, B. Dembińskiego.

J. Rohm i fili P>°*» apt.; w Kolomyt: "  fuoorowmz apt.; w Srako*, a:
M. Jawornie , K. Wiś uiewski apt.; w Nom(* o W i  B. Js^ubowski apt.; w
wotoczyskaełi U Morawetz; \ 'Prtemyfl* i ?, T ^  Gaj Jeczza, A. Młńko
ter A Comp; w Samborte: J. Al uiewics apt, c. MarscU pi.; Serecie-. J.

Wy_iwcy wJańmctele J. Dobnaósk i Ks^row’. Odpftwifidsiiaaj re4akittrt, J iu j ,P o h r **ń sk i Z drukarni ,G*aety Narodowej.

13170404


